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Lwów d. 23. stycznia. 


Komisja Izby posłów do wniosku Schöne- 
vera względem zbadania przyczyn wybuchania 
i szerzenia się zarazy bydła przedłożyła już 
swoje sprawozdanie i stawia wniosek następu- 
jący: „Wzywa się najusilniej rząd, aby jak naj- 
spieszniej przedłożył projekta ustaw, któremi 
by: 1. a) zakaz wprowadzania żywego bydła 
rogatego, owiec i kóz z Moskwy i Księstw uad- 
dunajskich, tudzież jak najściślejsze zamknięcie 
kordonami wojskowemi, granicy moskiewskiej i 
mołdawskiej orzeczono; — b) jako środek 
przejściowy założenie rzeźni na wszystkich po 
granicznych stacjach kolejowych na koszt pań- 
stwa zarządzono; — c) istniejące obecne za- 
kłady kontumacyjne w miarę założenia tych 
rzeźni, stopniowo zwijano i na razie do najnie- 
zbędniejszej potrzeby ograniczono; d) podnie 


“sienio chowu bydła w Galicji i na Bukowinie 


wszelkiemi siłami, w razie potrzeby subwen- 
cjami państwowemi, popierano. — 2. Aby ist- 
niejące ustawy i rozporządzenia co do zarazy 
bydła zrewidował, i o jak najenergiczniejsze 
powściąganie przemytnictwa, tudzież o jak naj- 
ściślejsze przeprowadzenie środków, przeciw o- 
nemu zarządzić się mających, postarał się. — 
3. Aby niezwłoczne przeniesienie spraw wete- 
rynarstwa z ministerjum spraw wewn. do mini- 
sterjum rolnictwa, tudzież założenie szkół wete- 

arskich i regulację nauki weterynarskiej spo- 
wodował. 4. Aby zniósł się z rządem węgier 
skim w tym celu, iżby prawne przepisy i za- 
rządzenia, w Austrji dla powstrzymania zarazy 
bydła zaprowadzane, równocześnie w krajach 
korony węgierskiej zaprowadzone były. 

Król Alfons opuścił już Madryt i wyjechał 
do armii północnej. W Saragossie zatrzymał 
się. Gdzie obierze główną kwaterę niewiadomo: 
to tylko pewna, że po przebyciu jego nad Ebro, 
działania wojenne mają się natychmiast rozpo- 
cząć. Merry naznaczony został posłem hiszpań- 
skim w Berlinie. Rządowe statki wojenne „Ter- 
rolano,ś „Consuelo“ i Guipuscoa“ krążą około 
zatoki zarauskiej, czekając na kapitana niemie- 
ckięgo brygu „Gustaw“, aby z nim wespół za- 
żądać satystakcji od karlistów. W razie odmo- 
wnej odpowiedzi, ma niezwłocznie nastąpić 
bombardowanie. rż Alga 

Ze swojaj strony dzienniki niemieckie za- 
czynają stopniowo i dość nie śmiało zaprze- 
czać prawdziwość dotychczasowej wiadomości 
o wylądowaniu Prusaków w Zarauz. Niektóre 
już wprost dają do zrozumienia, że wiadomość 
ta umyślnie była w świat puszczoną, aby sztu- 
cznie wywołać wrażenie w gabinetach europej- 
skich ; szło głównie o to, aby zbadać usposo- 
bienie zągranicy ze względu na możebność przy- 
Bzłej interwencji, gdyby takowa okazała się ko- 
nieczną. 

Z Belgradu donoszą, iż podług wiadomości 
konstantynopolskich, Porta przychyla się do u- 
stępstw w sprawie Podgorycy, a Savfet basza 
jest skłonnym do przyjęcia Rady mocarstw. 

Na posiedzeniu parlamentu niemieckiego w 
d. 20. bm. oprócz rozpraw nad wnioskiem Ta- 
czanowskiego względem zachowania praw na- 
rodowości polskiej i języka polskiego, przyjęto 
wniosek Bendy, tyczący się! zwołania komisji 
śledczej dla zbadania kwestji taryfy; a nastę- 
pnie uchwalono w trzecim czytanin bez roz- 
praw wniosek Schultzego z Delitsch wzglę- 
dem przyznania członkom parlamentu djet. 

W Paryżu obiega pogłoska, zwłaszcza mię- 
dzy bonapartystami, że ks. Ludwik Napoleon 
wyda wkrótce manifest, i że w bardzo rychłym 
czasie ma nastąpić przyjazd jego do Francji. 


Protesta czeskie. 


Nie po raz pierwszy posłowie czescy od- 
mawiają wstąpienia do Izby posłów Rady pań- 


Dr. Antoni Józef Beaupré. 


wspomnienie. 


Człowiek, o którym mówić zamierzamy, 
zajmuje Szerokie miejsce w dziejach wyjarz- 
miania się Polski. Jeżeli imię jego nie jest po- 
wszechnie znanem, to tylko dla tego, że i same 
te dzieje mało są znane. Zpamy lepiej i dokła- 
dniej historję dawnej Polski, więcej wiemy szcze- 
gółów historycznych z wieku XV i późniejszych 
niż ostatnich lat, spędzonych w niewoli, w cią- 
głych usiłowaniach do zrzucenia gwałtem wtło- 
czonego na karki narodu jarzma. Srogość pa- 
nującego najazdu zmusza do milczenia uczestui- 
ków związków i powstań narodowych; dzien- 
niki podają wiadomości o wszystkiem, tylko nie 
o tem, co naród najwięcej obchodzi, to Jest o 
pracach ludzi, którzy się poświęcili wyzwole- 
niu ojczyzny. Gdy z Jednej strony brak wolno- 
ści wstrzymuje pióro kronikarzy, z drugiej stro- 
ny po każdej klęsce wielmożna reakcja niedo- 
puszcza pisania współczesnych dziejów, z oba- 
wy, ażeby przykłady cnót i wielkość charakte- 
rów ludzi, oddających się w służbę nlepodle- 
głości Polski, nie zapaliła serc młodych ogniem, 
który wzbudza naśladowców. Te to przyczyny 
sprawiają, iż bez śladów przemijają ludzie, któ- 
rychby pamięć w innych warunkach i w innych 
czasach uwieczniano na pomnikach. 

Na taką pamięć zasłużył człowiek, którego 
imię i czyny wydobywamy z mgły zapomnienia. 

Antoni Józef Beauprć pochodził ze szlacchec- 
kiej francuzkiej rodziny, której gniazdem było 
miasteczko Beaupre, w południowej Francji. 
Młodszy brat Józef (le cadet de la maison) po- 
zostawiwszy tytnł i majątek starszemu, w dru- 
giej połowie XVIII, wieku przybył do Polski dla 
zrobienia sobie karjery w siażbie Stanisława 
Augusta. Przyjęty gościnnie, otrzymał stopień 
oficera gwardji królewskiej obcego autoramen- 
tu i brał udział we wszystkich orężnych spra- 
wąch, jakie pod koniec panowania ostatniego 
króla miały miejsce. Po rozbiorze Polski, Józef 
Beauprć przeniósł się, do dzisiejszej Galicji i 
jako nauczyciel francuzkiego języka zostawał 


stwa, dotąd jednak odnośne oświadczenia i mo- 
tywa podawali w oświadczeniach wspólnych, 
mimo rozbicia się ich obozu na dwie frakcje. 
Teraz każda frakcja wystąpiła zosobnym prote- 
stem. Smutna rzecz pod względem okolicznościo- 
wym bo jestnajjaskrawszym objawem, że obóz cze- 
ski rozbił się nietylko z powodów zasadniczych, 
jak młodoczesi przysięgają, ale i z innych, któ- 
re wobec sprawy narodowej umilknąć powinny; 
treść i znaczenie bowiem tak dlugiego oświad- 
czenia staroczeskiego. jak i krótkiego młodo- 
czeskiego jest tasama — niewejście do Rady 
państwa, ze względów na prawa kraju i naro- 
du i na niebezpieczeństwa, na jakieby te pra- 
wa naraziło wejście do Rady państwa tej, jaka 
jest obeenie. Oświadczenie młodoczeskie sięga 
nawet po części dalej jak staroczeskie, wejście 
do Rady państwa czyniąc zawisłem od uchwały 
wszystkich posiów sejmowych narodu czeskie- 
go, a więc posłów także z Morawy i Szlązka. Od- 
grywają tu widocznie rolę względy, ansy oso- 
biste, do których choćby nawet Rieger i Palac- 
ky powodem byli, to jednak młodoczesi powinni 
byli stłumić je wobec majestatu kraju i naro- 
du, zwłaszeza w kwestji, w której żadna mię- 
dzy obiema frakcjami nie zachodzi różnica. 
Czyż niesłusznie cieszą się centraliści, że kie- 
dyś, jakoś dadzą się młodoczesi zwabić, jak się 
podobna do nich frakcja młodosłowieńska we 
wielu sprawach na stronę centralistów przerzu- 
ciła ? 


Protest staroczeski pochodzi z d. 7. bm., i 
po znanych już zdawna wywodach historyczno- 
politycznych, zakończonych silnemi wyrazami 
zaufania do korony, tak opiewa: 

„Każda czynność konstytucyjna zawisłą 
jest od prawomocnej konstytucji; lecz wcale na 
to nie potrzeba dowodu, że konstytucja lutowa 
jest raczej zburzeniem, niż przeprowadzeniem 
niezmiennego dypiomu październikowego, że z 
„ogółu ustaw zasadniczych*, które rozporzą- 
dzenie najwyższe z 6. lutego 1868 w ustępie 
VI. ogłasza jako „prawo konstytucyjne“, do- 
OE ani jedna nie utrzymała się w zupeł- 
ności. 


„Zadna z następnych zmian konstytucji 
nie powstała na prawidłowo - konstytucyjnej 
drodze, a królestwu czeskiemu w sposób nie- 
kompetentny podyktowana zmiana jego konsty- 
tucji krajowej, któraby nawet według patentu 
lutowego tylko przez prawomoeną uchwałę sej- 
mu czeskiego stać się mogła prawem, nie do- 
szła w nim ani do przedłożenia, nie mówiąc 
już o formalnem przyjęciu, a mianowicie i pra- 
wo, nadane sejmowi, obesłania Rady państwa, 
zostało mu w sposób antikonstytucyjny odjęte. 

„Jest przeto owo ciągłe, pod naciskiem je- 
dnego stronnictwa odbywające się przeobra- 
żenie się konstytucji, ustawicznem naruszaniem 
konstytucji, spełnianem przez owu stronnictwo 
w celu otwarcie przyznawanym, aby żywiołowi 
niemieckiemu zapewnić panowanie nad słowiań- 
skim, który to burzący nieustannie mir w pań- 
stwie i skonsolidowanie się państwa na całą 
przyszłość wykluczający cel dobrze myśląca 
większość naszych niemieckich współobywateli 
sama odrzuca. 

„Z tego powodu dla braku powszechnie 
obowiąznjącej i legalnie w prawo zamienionej 
konstytucji, rzeczywiście konstytucyjne trakto- 
wanie, reprezentowanych przez większość na- 
szego kraju, roszczeń prawnych królestwa cze- 
skiego, (nawet gdyby Rada państwa w istocie 
była do tego kompetentnem forum), właśnie z 
winy tych, którzy się mianują wiernokonstytu- 
cyjnymi, stało się logiczną niemożebnością. 

„Naród czeski musi się dalej przeciw wła- 
dzy prawodawczej tej Rady państwa tem bar- 
dziej zastrzedz, gdyż, pominąwszy nieuprawnio- 
ne odjęcie sejmowego prawa obsyłania, po: 
wstała ona z ordynacji wyborczej, która usu- 
wając w równej mierze na bok tak prawa hi- 


stwa i wymagania czasu co de rozszerz enia 
prawa wyboru, jest tylko sztucznie przeobra- 
żoną reprodukcją zastarzałych, stanowych insty- 
tucji w celu majoryzowania bądźcobądź Sto- 
wian, nie mówiąc już o niechwalebnych środ- 
kach, któremi mianowicie reprezentacja czeskiej 
wielkiej własności wymuszoną została. 

„Jeżeli się wybitna większość narodu cze- 
skiego z tylu stałych powodów prawnych prze- 
ciw uznania ówczesnej Rady państwa i jej 
władzy konstytucyjnej nad pnblicznem i kon- 
stytneyjnem prawem Czech zastrzedz musi, to 
nie mogą i nie powinni reprezentanci tej więk- 
szości przez wejście swoje do Rady państwa i 
współdziałanie w jej obradach nigdy popierać 
systemu politycznego, który nie będąc w stanie 
znależć w samym sobie zadowolenia i stałego 
punktu oparcia, po swobodnem czternastoletniem 
działaniu, podczas którego myśmy stali na u- 
boczu, nic nie zdziałał t nagromadził tylko 
masę gruzów konstytucyjnych, dłatego że lekce- 
ważył jedyne źródło prawdziwej wolności i 
trwałych, wszechstronnie nitzaprzeczalnych in- 
stytucji, to jest wolne stanowienie o sobie ludów 
i ich porozumienie się. System ten okazał się 
przez to niezdolnym zapewnić państwu we: 
wnątrz spokój, wszechstrońnie równe używanie 
swobód obywatelskich i dobrobyt, a na zewnątrz 
siłę, powagę i zbrojność. 

„Nie możemy popierać systemu, który do- 
zwolił wyzyskiwać ludność, a nawet skarbowi 
państwa dał się silnie we znaki, systemu, który 
mimo ciągle zwiększającego się obciążania po- 
datkujących i sprzedaży dóbr państwa, także 
na gruncie ekonomicznym tylko szereg niepo- 
wodzeń wykazać może; który po niszczącej 
przez długie lata krizys, bezwładny i bezradny 
stoi wobec wynikłego z jęgo współwiny upadku 
dobrobytu narodowego, systemu, który z drugiej 
strony niby to dla oszezędzenia siły podatko- 
wej ludów, afektuje oszczędność, która siły o 


bronnej państwa nie dopuściła dozupełnego roz- 
woju. 


„Nie możemy i nie powinniśmy popierać 
systemn, który dziś ma dowodnie przeciw 'so- 
bie większość ludów austrjackich i niewątpli- 
wie zawaliłby się pod ich werdyktem potępia- 
jącym, gdyby ludność na podstawie prawdziwie 
liberalnej, dla wsżystkich narodowości i klas 
ludu zarówno sprawiedliwej ordynacji wybor- 
czej, powołaną została dać wotum swoje. 

„Dla tych prawnych, politycznych i naro- 
dowo ekonomicznych powodów, jako wierni Czesi, 
szczerzy przyjaciele Austrji i lojalni stronnicy 
Najdostojniejszej dynastji, i w prawdziwym du- 
chu ndzielononego nam mandatu, trzymający 
się sciśle zasad, jakie sejm tzeski większością 
dwóch trzecich w artykułąch zasadniczych wy- 
raził, widzimy się obowiązanymi, naszego udziału 
w Radzie państwa wobec jej źródła prawnego, te- 
raźniejszego jej składu i kompetencji odmówić i 
oświadczyć, że tak teraz jak dawniej uchwały, 
mianowicie te, które dotyczą prawa polityczne- 
go i konstytucyjnego Czech, uznajemy za nie- 
kompletne i nieobowiązujące." 

(Następują podpisy 28 posłów.) 

„Protest młodoczeski opiewa dosłownie: 
„Swietne pryzydjaum Izby posłów Rady pań- 


stwa we Wiedniu!  Wedłng politycznego 
przekonania podpisanych tutaj, może obesła- 
nie ciała prawodawczego poza granicami 


królestwa Czeskiego jedynie na mocy uchwały 
wszystkich posłów krajowych narodu czeskiego 
i tylko wtedy nastąpić, jeżeli przez to nie u- 
cierpią i na żadne niebezpieczeństwo narażone 
nie będą żywotne narodu naszego warunki. 
Dotychczas jednak nie istnieją ani te rękojmie 
ani ta uchwała, niepodobna jest nam przeto 
zadośćuczynić szanownemu wezwaniu świetnego 
prezydjum i w Izbie posłów Rady państwa za- 
iąć miejsca nasze. Praga d. 10. stycznia 1875. 
Dr. Juliusz Gregr. Dr. K. Sladkowsky. Dr. 


storyczne, jak równouprawnienie obywateli pań- | Trojan.“ 


na dworze jakiegoś magnata w okolicach Ko 
łomyi. Ożeniony z Teofilą Bentkowską, zamie- 
szkał następnie w mieście Kołomyi 1 tu uro- 
dził się mu dnia 18. marca 1800 syn, któremu 
nadano imię Antoni Józef, i dwie córki. 

Z Kołomyi rodzina Beaupró przeniosła się 
na Wołyń, a mały Antoni odesłanym został do 
szkół bazyliańskich w Owruezu, następnie zaś 
do liceum w Krzemieńcu, które ukończył jako 
jeden z najbardziej celujących uczniów. 

Szkoła krzemieniecka wydała bardzo wieln 
uczonych, poetów, a co jeszcze więcej znaczy, 
ludzi charakteru. Młodzież, ucząca się tam, roz- 
wijała się w uczuciach i w myśli polskiej, wcze- 
śnie już gotując się do trudnej Służby, jakiej 
kraj ujarżmiony ma prawo wymagać od każde- 
gu z synów swoich. Antoni Beauprć w tym du- 
chu wychowany, po przybyciu do Wilna, gdzie 
zapisał się w poczet uczniów uniwersytetu wy- 
działu medycznego, zajął pomiędzy nimi wy- 
bitne stanowisko wpływowego towarzysza. 

Uniwersytet wileński był pod tę porę w 
stanie kwitnącym. Prześladowanie Nowosielco- 
wa podniosło ducha i wzmocniło węzły koleżeń- 
stwa pomiędzy studentami. Antoni w takiem 0- 
toczeniu wyrobił się na męża stanu. Pogląd je- 
go jasny a trafny, okazywał w nim umysł by- 
stry i głęboki. W innem położeniu Polski był- 
by z niego znakomity minister, w niewoli mógł 
być tylko niepospolitym konspiratorem. W nau- 
kach czynił zadziwiające postępy. Należał on 
do najlepszych nezniów Jędrzeja Śniadeckiego, 
którego wziął sobie za wzór i przykład do na- 
śładowania. 

W r. 1828 otrzymał stopień doktora me- 
dycyny i chirurgii, a wkrótce potem opuścił 
mury uniwersytetu i Wilna, w którem pozosta- 
wił liczne grono przyjaciół. Pomiędzy przyja- 
ciółmi liczył i rodzinę Słowackich, wśród któ- 
rej wyrastał Juliusz na młodzieńca, zdumiewa- 
jącego polotem swej wyobraźni. W domu Sło- 
wackich (Becu) bywał Antoni Beauprć bardzo 
często i niejeden też szczegół opowiadał nam 
później na wygnaniu o Juljuszu, matce jego i 
ojczymie. 

Po opuszczeniu Litwy osiedlił się stale w 
Krzemieńcu, gdzie posiadał liczną praktykę le- 
karską i powszechny szacunek, jako jeden z 


gorętszych patrjotów, W r. 1831 w czasie trwa- 
jącej wojny, wezwany pod pozoram cholery do 
Żytomierza, nie powrócił tak prędko do Krze- 
mieńca. Po ukończonej bowiem naradzie nad 
sposobami postępowania wobec grożnej zarazy, 
gwałtem został zatrzymany przez Moskali i 
oddany w Zytomierzu pod dozór policji. Mo- 
skale nie uważali jednak dozoru policyjnego za 
dostateczne zabezpieczenie się przeciwko pa- 
trjotysznemu wpływowi Beauprógo, uwięzili go 
więc następnie, a w końcn wywieźli na wygna- 
nie do Charkowa, w którym znajdowało się już 
bardzo wiele rodzin polskich z Podola, Woły- 
nia i Ukrainy, podejrzanych o patrjotyzm i wy- 
wiezionych przez policję. 

Przymusowa bezczynność w Charkowie, w 
czasach, w których ważyły się losy narodu i 
krew się lała na polach bitew, była dla Beau- 
prego prawdziwą męczarnią. Niemógł jednak 
wyrwać się z niewoli, i pozostać musiał w 
Charkowie aż do zupełnego uspokojenia krajn. 

Gdy Moskale po zwycięztwie, odniesionem 
nad powstaniem listopadowem, zaprowadzili w 
Polsce ciszę śmierci, Beaupré wraz z innymi 
nwolnionym został z Charkowa i powrócił na 
dawne stanowisko do Krzemieńca. 


System najsroższego ucisku i bezwzglę- 
dnego wynaradawiania, jaki wtedy rząd Miko- 
łaja zaprowadził na Litwie, na Wołyniu, Po- 
dolu i Ukrainie, pobudził patrjotów do oddzia- 
ływania. Beaupré był w liczbie tych, a może 
był najpierwszym z tych, którzy w tych pro- 
wincjach poruszyli w tych smutnych czasach 
sprawę zachowania narodowości, Sposoby, przez 
niego obmyślane, miały na celu nietylko utwier 
dzenie narodowości ale też jej rozszerzenie przez 
odrodzenie wewnętrzne, do którego doprowa- 
dzić musiały zasady miłości chrześciańskiej, w 
życie wprowadzone, czyli zasady demokraty- 
czne. Rozpoczął więc działanie, dążąc drogą 
spokojną i liberalną do wyzwolenia wiejskiego 
ludu z poddaństwa, zrównania stanów w obli- 
czu prawa i do braterskiego ich połączenia w 
dziele oświaty i niepodległości Polski. Despo- 
tyzm mikołajowski nie dozwolił działania tego 
uczynić jawnem, musiało ono pozostać taje- 
mnem. Zawiązane „więc tbwarzystwo przez 
Beanprego i przyjaciela jego M., przybrało na 


Brakują jeszcze podpisy dwóch posłów; 
tych mandaty jednak zostały przez Izbę posłów 
przy sprawdzaniu unieważnione. 


Dwunastoletnia rocznica. 


Dwanaście lat dzisiejszej nocy (z 22. na 
23. stycznia) minęło od chwili, w której gar- 
stka walecznych stanęła nad Wisłą z orężem 
w ręku, bronić praw narodowych. W tej samej 
dobie już kiłkaset ofiar zmyło krwią ziemię i 
na zawsze pożegnało jej drogi widok. Zanim 
ostatnia placówka została straconą, liczba ta 
dosięgła wielu tysięcy, liczba żyjących męczen- 
ników urosła do kroci, a kraj cały okrył się 
żałobą. 

Cześć poległym, cześć żyjącym męczenni- 
kom! Dwanaście lat! To spora doba czasu, to 
epoka wzrostu całego pokolenia. Jeśli kiedy, 
to dziś najstosowniej, tak dla narodu jak i każ- 
dej poszczególnej jego cząstki, uczynić rachu- 
nek sumienia z tej epoki i zdać sprawę, czy i 
w jakiej mierze postąpiliśmy w pracy narodo- 
wej, jaki stosunek w tej pracy między świeżo 
ubiegłym rokiem, a pierwszym tego okresu i 
całością dwunastu iat. 


Taki rachunek dla każdego będzie krót- 
szym lub dłuższym w miarę tego, czy spo- 
glądać będzie na wielkie zasady 1863 r. ze sta- 
nowiska bezwzględnych potrzeb narodu, lub 
przez szkła chwilowych jego intersów ; czy się 
ograniczy ogólnym prądem idei polskiej, lub 
zechce roztrzągnąć wyniki praktycznych usiło* 
wań przeprowadzenia tejże idei. W każdym ra- 
zie przedstawi się on w dwóch kierunkach: 
wewnętrznym i zewnętrznym, w pracy polskiej 
względnie Polski i w stosunku jej do obcych, 
zewnętrznych żywiołów. 

Dzieci jednej matki nie mają prawa zarzu- 
cać sobie wzajemnie większą łub mniejszą dla 
niej miłość, lecz każde z nich da miarę swego 
przywiązania w chwili zagrażającego jej z ze- 
wnątrz niebezpieczeństwa. Jeśli od strony Kar- 
pat lub źródeł Dniestru słyszymy łeniwe stą- 
panie po tej winnicy, która się zowie winnicą 
Polski, to się pocieszamy myślą, że jej zaszcze- 
pione latorośle kiełkują tam, gdzie przed ro- 
kiem 1863 nie słychać było nawet leniwego 
stąpauia — nad Odrą, na Szlązku; lecz jeśli 
słyszymy płochość sądu, lub śmiech lekceważe- 
nia na odgłos rabunku świątyni nad kj) i 
krzyku ofiar nad Bugiem, — to śmiało powiedz- 
my, że płochość i smiech są nikczemnością ser- 
ca, próżnią umysłu. Tam wcale niema poczucia 
polskiego, a więc wcale niema zdolności po- 
czucia wewnętrznych wpływow, i zewnętrznych 
dla Polski niebezpieczeństw. 


Tak, rzeź ludu podłaskiego przez Moskali 
1 przewrotne wprowadzenie ustaw majowych w 
Wiełkopolsce przez Krzyżaków — to dwa wy- 
niki stosunków naszych z obcemi żywiołami, 
dwie karty dziejów ubiegłego roku, których tak 
jawnie nie otwierano przez cały ciąg okresu 
1iletniego. Odemknęły one oczy ciemnych i-o- 
budziły śpiących. Tam lud, w r. 1863 jeszcze 
niezdolny przejrzeć jasność wywieszonego sztan 
daru, już przejrzał, przyjąwszy chrzest we krwi 
własnej; tu różne warstwy, uśpione chytrą opie- 
ką krzyżacką, ocknęły się i czujność odzyska- 
ły na widok zniewagi, wyrządzonej sumieniom. 
To prawda, jak Hyob doświadczamy na so- 
bie ciężką prawicę nieszczęść i zda się, że one 
coraz to boleśniej szarpią -nasze ciało, ale i to 
pewna, że każda świeża rana pali krwią pło- 
mienną serca nasze i budzi bolejącą duszę do 
lepszycł: czynów, do gorętszej miłości, Dwa ta- 
kie plony, zdobyte na niwie naszej, — to dwa 
żniwa dwóch pokoleń; idea nasza spotężniała 
w głąb i w szerz: zyskaliśmy na mocy natę- 
żenia samego uczucia i na rozlaniu się jego w 
sfery, obojętne dotąd, — a to nie zawsze w pa- 
rze chodzi. 


Z dniem każdym przybywa nam zdolności 
do korzystania z nauki doświadczenia. | Jak w 
tymże samym dwunastoletuim okresie pow- 
stała wojna francnzko - pruska i jej następstwa 
wyleczyły nas z żądzy oglądania się na Zachód 
i czekania ztamtad pomocy, tak też i te dwa 
powstałe w ubiegłym roku, pobudzające z Zew- 
nątrz czynniki, owe dwa krwawe widma zule- 
woliły nas do wniknięcia głębiej we własną 
istotę i zbadania potęgi tej siły, Która po za 
obrębem nas zbudziła do życia uśpione war- 
stwy. Jak z jednej strony nadcięły one znacznie 
to poczynające się tu i ówdzie nawiązywać pa- 
smo ułudnych kombinacyj politycznych, bądź w 
kierunkn Sprei, bądź Newy, tak z drugiej — 
bez usilnych z naszej strony starań ułatwiły 
wewnętrzny, praktyczny kierunek robót naszych. 
Tak naprzykład, niedawno nawoływaliśmy nie- 
wiasty nasze do usilniejszej z ich strony pracy 
w wspólnej winnicy, do wytężenia większej ba- 
czności na podtrzymanie świętego wpływu o- 
pnisk domowych w chwili, kiedy jnż poczynały 
się pojawiać w młodem pokoleniu oznaki kwie- 
tyzmu i nadwątlenia moralności. 


Dziś w skutek owych dwóch powyżej okre- 
ślonych zewnętrznych czynników praca ich o ty- 
le stała się lżejszą, że po za niemi stoi ducho- 
wieństwo i część ludu, dwie potęgi, silne wia- 
rą i ramieniem. Po tak ciężko przebywanych 
próbach, jak je przebywa kler wielkopolski, 
godzi się wątpić, aby duchowieństwo jakiejkol- 
wiek innej dzielnicy Polski zechciało pobłażli- 
wie spoglądać ma tych z pośród siebie człon- 
ków, iay by mieli na widoku tylko interes 
swojego stanu, bo jeśli do takich prób przyłą- 
czy się stokroć cięższa — obojętność - wier- 
nych — to wątpliwość, czy z nich zwycięztwo 
wyjdzie. A przy ciągłej uwadze «4 pamięci na 
próbę wielkopolską, domowe wychowanie jeśli 
nie weszło, to wchodzi na drogę nową, z któ- 
rej widok na przyszłość odsłania się jasny 1 
przejrzysty. 

Jak ze sprawą wychowania, tak się rzecz 
ma i z innemi sprawami, tak z'oświatą ludu, 
z postępem wyobrażeń naukowych i socjalnych, 
tak ze sprawami ekonomicznemi. Ce do tych 
ostatnich wszystkie trzy dzielnice zbiegły się 
roku przeszłego w usiłowaniach swoich na je- 
dnej drodze, chociaż w każdej odmienne “były 
podniety postępu. Najmniej bezpośrednich pobu- 
dek zewnętrznych, a najwięcej świadomości wy- 
kazał zabor moskiewski, najbardziej boleśnej 
pobudki doznała Galicja. Tu odstępstwo naro- 
dowe żydów nie uznało wywieszonego w ' 1863 
roku sztandaru braterstwa, wolności i równoa- 
prawnienia wyznań, i zmusiło tem samem Kraj 
do walki przeciw odstępcom. A jednak i' tej 
walki nie prowadzi kraj na pędstawie różnicy 
wyznań i nie przeczy równouprawnienia, tecz 
prowadzi jedynie przeciw nadużyciom, lichwie, 
wyzyskiwaniu i germanizacyjnej dążności. 


Przegląd polityczny. 


Austro Węgry. Centraliści bardzo się dzi- 
wią, dlaczego uchwała urzędniczego sejma czer- 
niowieckiego, zmieniająca krajową. ordynację 
wyborczą, a odbierająca na trzy lata prawo 
wybieralności posłom, którzy mandatu posel- 
skiego nie spełniają, dotychczas nie otrzymała 
sankcji, mimo że owa uchwała za porozumie- 
niem z rządem została wniesioną i uchwaloną, 
i prawie wszystkie inne uchwały sejmu tego 
Już są sankcjonowane. Korespondent czernio- 
wiaekl Pressy otwarcie wypowiada, że sejm ten 
zamyśla dalsze jeszcze zmiany poczynić w kra- 
jowej ordynacji wyborczej, aby do reszty stłu- 
mić wszelkie narodowe i niezawisłe żywioły 
kraju, co jednak bez sankcjonowania owej n- 
chwały będzie niepodobnem. Z końcem osta- 
tniej sesji bowiem sejm czerniowiecki utracił 
prawo zmieniania statutu krajowego prostą 


siebie z konieczności formy spisku, który szyb- 
ko rozszerzył się w trzech prowincjach i objął 
w nich wszystkie szlachetniejsze serca i lepiej 
myślące głowy. Wskazaliśmy zasady, jakich 
związek ten się trzymał. Były one w całem 
znaczeniu tego słowa organiczne, nie burzyły 
bowiem, lecz budowały. Demokratyzm ich tem 
się różnił od demokracji emigracyjnej, iż godził 
stany a nie podniecał ich przeciwko sobie. W 
kwestjach religijnych trzymało się towarzystwo 
pojęć rozumnej tolerancji, która jest zarazem 
najwyższą sprawiedliwością; tolerancji zupełnie 
różnej od tej, jakiej zwolennikami ogłaszają się 
| dzisiejsi liberaliści niemieccy i doktrynerzy ma- 
terjalizmu, tolerujący tylko bezwyznaniowość, 
a uciskający i prześladujący wszelkie wierze- 
nie, nietylko to, którego ojcem jest kościoł, ale 
ito, które uzasadnia naukę. 

Dobroczynne skutki działania towarzystwa 
wołyńskiego byłyby trwalszemi, gdyby było 
wytrwało w zakresie, jakie mu naznaczył Beau- 
pre, zarówno bystry jak praktyczny a zawsze 
dobrze oceniający sytuację. Frzyspieszono dzia- 
łalność towarzystwa a zbyteczne jego rozsze- 
rzenie stało się przyczyną zguby. 

Szymon Konarski przybył jako emissarjusz 
„Stowarzyszenia ludu polskiego* 1836 roku na 
Wołyń, i odrazu został wtajemniczony w se- 
kretne roboty, jakie już cd lat kilku za inicja- 
tywą pana M-i Beauprego tam prowadzono. Na- 
kłonił on członków istniejącego towarzystwa 
do przyjęcia organizacji „Stowarzyszenia ludu 
polskiego“ i takową rozszerzył aż do najbar- 
dziej oddalonych zakątków kraju i połączył w 
jedno ciało z litewskiemi tajemnemi związ- 
kami. 

Niebędziemy tu opisywać szczegółowo ru- 
chu, jaki wszczął sią w tych prowincjach za 
powodem Konarskiego, dość że ruch ten zwró- 
cił w końcu uwagę policji moskiewskiej, która 
poczęła wszędzie tropić emissarjusza. Konarski 
aresztowany został na stacji pocztowej Krzy- 
żowce pod Wilnem wraz z Ignacem Rodziewi- 
czem. którego udawał lokaja, Osadzony w Wil- 
nie i długo badany przez krwiożerczą . śledczą 
komisję kniazia Trubeckiego, zginął rozstrzela- 
Dy 27..lutego 1839 roku za Trocką bramą na 
Pohulance w Wilnie. "z 


Więźniów z trzech południowych prowincji 
osadzono w Odessie i w Kijowie. Więzienia 
cytadeli kijowskiej były szczególniej przepeł- 
nione. Nie było rodziny na Wołyniu, Podolu i 
Ukranie, której by członek mie siedział za 
kratą, dręczony przez jenerał gubernatora Bi- 
bikowa i komisję śledczą, prezesem której był 
Pisarew, a jednym z członków Afanasjew, od- 
znaczający się brutalstwem i znęcaniem nad 
więźniami. - 

Doktor Antoni Józef Bəaupré był w licz- 
bie uwięzionych w cytadeli kijowskiej. Bada- 
nia zniósł z godnością, głodem, biciem, ani ża- 
dng inng groźbą nie zmuszony do zeznań, ubli- 
żająch honorowi patrjoty polskiego. Stanow- 
czość, okazana podczas badania, i zacny a silny 
charakter, jako też wielki rozum, który komisja 
śledcza miała sposobność poznać, były w oczach 
jei członków powodem do zaproponowania sro- 
giego wyroku na Beauprego. Sąd wojenny przy- 
jął propozycję i skazał doktora na powie- 
szenie. 

„Wyrok przyjął Beaupre ze spokojem, ce- 
chującym wyższą duszę. W dziele, opisującem 
te czasy a wydanem w Paryżu, znajdujemy na- 
stępujący ustęp o wykonaniu wyroku, wydanego 
na Beauprego i na jego trzech towarzyszów, 
skazanych także za przewodniczenie związkowi 
na powieszenie. „W Kijowie, wyniesiono cztery 
szubienice, dla Fryderyka Michalskiego, ojca 
narzeczonej zamordowanego Szymona Konar- 
skiego, dla Antoniego Beaupre, dla Kaspra 
Maszkowskiego i dla Piotra Borowskiego. — 
Przeczytano im wyroki powieszenia, ubrano w 
koszule śmierci, stryczkami obwinięto szyje i 
już je katy w górę pociągnąć mieli, gdy nagle 
wstrzymano egzekucję i wisiełców obdarzono 
życiem, które spędzić mieli w kopalniach Sy- 
berji. Maszkowski schodząc z szafotu, rzekł: 
„Z większą przyjemnością wchodziłem niż scho- 
dzę z szubienicy." — Jeszcze jeden szczegół 
przytaczamy z tej egzekucji. Skazani mieli przy 
sobie ukryte papierowe pieniądze na wypadek 
wywiezienia, którego się spodziewali. Gdy ich 
jednak przyprowadzono pod szubienicę i prze- 
czytano wyroki śmierci, Beanpre widząc że już 
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towi, — Maszkowski połknął je nie chcąc a- s 


większością głosów, a przy abstynencji posłów 
opozycyjnych nigdy nie będzie można otrzymać 
ubecności trzech czwartych i przyzwolenia 
dwoch trzecich tego kompletu. Ponieważ uty- 
‘kiwania te podnosi organ p. luassera, można 
wnosić, że korona nie chce sankcjonować tej 
uchwały, w Austrji niebywałej, albo przynaj- 
mniej decyzję zwleka. 

Według korespondencji pragskiej, także w 
«rganie p. Lassera równocześnie ogłoszonej, 
zamierza centralizm ograniczyć autonomią gmin- 
ną a zniszczyć autonomię powiatową. która 
jest jedną z podwalin politycznego życia Cze- 
chów, tudzież autonomię miasta Pragi przeo- 
brazić na korzyść Niemców.  Namiestnictwo 
pragskie rozestało do gmin okólnik z wezwa- 
niem, aby dały swoją opinię, jakieby zmiany 
poczynić należało w dziale administracji i spra- 
wiedliwości. 

Z powodu wniosku Heilsberga w Izbie po- 
słów, względem rozciągnięcia postępowania dro- 
bnostkowego na sprawy sporne do sumy 50 
złr., minister sprawiedliwości zażądał opinii Izb 
adwokackich. Izba styryjska oświadczyła się 
przeciw wszelkiej zmianie ustawy o postępowa- 
niu drobnostkowem i npomniczem, z powodu, 
Że procedury te są dopiero od 15 miesięcy W n- 
zywaniu, że ciągłe zmiany w ustawodawstwie 
są szkodliwe, i że łatanina podobna mogłaby 
wstrzymywać naglącą reorganizację całego działu 
sprawiedliwości. 

Rekurs lublańskiego biskupa, przeciw za- 
rządzeniu kraińskiego prezydjum krajowego, 
mocą którego odebrano płacę administratorom 
probostw, niemianowanym w myśl nstawy z 7. 
maja 1874 roku (tj. za porozumieniem się z rzą- 
dem krajowym), uwzględnił minister oświaty i 
polecił wypłacić tym administratorom płacę, po- 
nieważ zostali mianowani tylko prowizorycznie, 
a do tego mianowania jest biskup samoistnie 
upoważniony. 

W austrjacko-moskiewskiej komisji do ure- 
gulowania spraw kontnmacyjnych i pogranicz- 
nych, zebranej teraz w Brodach, należą ze stro- 
ny Austrji pp. radca ministerjalny Medwey od 
ministerjum Spraw wewnętrznych, Ringler od 
jeneralnej inspekcji kolejowej, nadradca skar- 
bowy Greistlener, i inspektor kolei Karola Lud- 
wika, Lipp. 


Proces Offenheima. 
(Ciąg dalszy.) 


Dr. Neuda. Przy sposobności tej upraszam 
równocześnie o powołanie JE. b. ministra p. J. 
Plenera,* gdyż chciałbym od niego otrzymać po- 
twierdzenie, że klient mój, podczas swego dzia: 
łania urzędowego we wszystkiem się stosował 
do jego rozkazów i zasłużył sobie na jego za- 
dowolenie. Chciałbym tym sposobem dowieść, 
że,kolej Rudolfa na kolej Reifling Amsteten prze- 
niosła kapitał  3,000.000 złr. i że bez wie- 
dzy akcjonarjuszów Rada zawiadowcza to uchwa- 
liła. Przedewszystkiem jednak npraszam zapy- 
tać go, czyli przy nadawaniu koncesyj, przy 
których gwarancja stosowała się podług wyso- 
kości kapitału, potwierdzał układy pauszalowe, 
zawarte z przedsiębiorcą, i czyli nie wiedział, 
iż w zaliczee, danej przedsiębiorcy, zawarte 
było wynagrodzenie koncesjonarjuszów. 

Na koniec prosiłbym o przesłnchanie radcy 
górnictwa i wicedyrektora zakładu geologiczne- 
go, p. Fótterle, który posłany został przez 
kolej  lwowsko - czerniowiecką,, dlar» zba 
dania terenu i ziemi. Był on tam i złożył spra- 
wozdanie umiejętne i fachowe, a obecnie może 
dać świadectwo, czy inna trasa pod Suczawą 
mogła być wytyczoną, i ezyli ktokolwiek od- 
powiedzialnym być może za usypy, lub wypad - 
ki, zdarzające się na linji. 

Prok. P. obrońca jest nie wyczerpany we 
wnioskach swoich. Ja ograniczę się, odpowiada- 
jąc tylko na nowe wnioski jego. 

Wniesiono, by powołać na świadka J. Exc. 
b. ministra handlu, p. Plenera, dlatego, iż po- 
zwoliłem sobie rozwinąć moją teorję co się ty- 
czy zysku założycieli przed jednym ze świad- 
ków. Żal mi, że każde słowo moje jest prze: 
kręcane, dlatego na przyszłość wstrzymywać 
się będę od podobnych oświadczeń. Dalej prok. 
sprzeciwia się powołaniu p. Fótterlego za świad- 
ka, ale tu przerywa mn blady i drzący Z o- 
burzenia 

Osk. Ograniczam się na tem co powiedzia- 
łem o kolei półn. czeskiej i w tym względzie 
odwołuję się na to co powiedział mój obrońca. 
Wszystko to jest szczerą i niezaprzeczoną 
prawdą i żal mi jeno, że niepoprzestano w tym 
razie na nagiem' odczytaniu pisma obu kolei. 
żeby wrogi z nich korzystali, Michalski roz- 
rzucił je między obecnych a Borowski jeszcze 
głębiej schował. 

Pokazało się, że ten ostatni najlepiej wy- 
szedł, wkrótce bowiem wywieziono wszystkich 
czterech do kopalni syberyjskich Beauprć przy- 
był do Wielkiego Nerczyńskiego Zawodu w r. 
1840. Była to główna kopalnia i zarazem rezy- 
dencja władz górnictwa nerczyńskiego, tak pa- 
miętnego w dziejach polskiej martyrologji. 

Powaga Jaką się Beaupré odznaczał, była 
powodem iż nawet Moskale uszanować ją musieli. 
W wyroku, skazującym go do kopalni, był Za- 
kaz leczenia. Zakaz ten nic jednak nie pomógł. 
Qi sami bowiem, którzy pilnować mieli aby 
Beaupre zakazu nie przekraczał, udawali się do 
niego w chorobie pó radę lekarską. Sława le- 
karska Beauprć'go rozszerzyła sie na cały ob- 
wód Zabajkalski. Nie odmawiał on też nikomu 
swej pomocy. Zwozili do niego chorych z odle 
głości tysiąca a nawet i dwóch tysięcy wiorst. 
Katorżny Polak stał się dobroczyńcą całej nie- 
przyjaznego narodu ludności i czczony był przez 
nią jako prawdziwy opiekun. Baauprć był bar- 
dzo światłym, umiejętnym i szczęśliwym leka- 
rzem; o chorobach, przez niego wyleczonych, 
opowiadano mi rzeczy zadziwiające. Gdy je- 
szcze wspomnimy o jego bezinteresowności, 
której podobnego przykładu nie widział nigdy 
żaden moskal zrozumiemy dokładnie i cześć ja- 
kiej używał i wysokie stanowisko jakie pomimo 
pozbawienia go wszystkich praw, zajmował. 

Wybudował on z czasem w Nerczyńskim 
Wielkim Zawodzie drewniany dom, w którym 
zamieszkiwał. Obok był drugi dom, także do 
niego należący, w którym zamieszkiwała rodzi- 
na Karola Podlewskiego, wygnańca z Warsza- 
wy, do kopalni zesłanego. Na dziedzińcu wzno- 
sił się mały budynek z weneckiemi oknami, ró- 
wnież przez Beaupre'go wystawiony. Mieścił on 
w sobie piękną bibliotekę wygnańców, która w 
roku 1857 wzrosła do 4000 tomów. Za ogrodem 
Beaupre'go, na wzgórku stał dom dość obszer- 
ny. nazwany przez wygnańców hotelem litew- 
skim, dla tego, że w nim mieszkało kilku litwi- 
nów, Dam ten był własnością rodziny Rabce- 
wiczów, Władysława i jego Żony Katarzyny. 
Opodal widać było domek Władysława Więc- 
kowskiego, cokolwiek zaś dalej w ulicy prabo- 


Z powodu spóźnionej pory niedotykam innych 
punktów, ale pozwolę sobie poruszyć tylko 
punkt jeden. P. prokurator podnosi, że to co 
się działo gdzieindziej otwarcie i po prostu, 
spełniano n nas pokryjomu i szuka w tej skry- 
tości postępowania zbrodni. —„Protestuję prze- 
ciw tema, bo skrytości nie ma w moim ciiara- 
kterze, a potwierdzić to może Rada zaw. i 
walne zgromadzenie. h 

P. prokurator powiada wprawdzie, chcąc 
mi zadać cios, tym sposobem śmiertelny, że 
pisma, te które kłam mi zadają, pochodzą od 
ludzi ezcigodnych, Mnie się jednak zdaje iż o- 
skarzony nie jest jeszcze skazanym, i może za- 
sługiwać na to samo uszanowanie i wiarę, i dla- 
tego odrzucam zarzut kłamstwa i nieprawdy w 
oczy tym, którzy te oświadczenia pisali. 

Przewodniczący zamyka posiedzenie o 9%, 
godz. wieczorem. 

Wiedeń, 20. stycznia 1875. 


Po jednodniowej przerwie, spowodowanej 
zasłabnięciem sędziego przysięgłego Fóderła, 
rozpoczęto dziś rozprawę o godz. 9 mm 45 ra- 
no. Przewodniczący zawiadamia na wstępie, że 
miejsce chorego Fóderla zajął na ławie przy- 
sięgłych zastępca, Rinnbóck. Następnie podaje 
przewodniczący do wiadomości uchwałę trybn- 
nąłu, co do świadków i rzeczoznawców, któ- 
rych przesłuchania żądał w toku rozprawy o- 
brońca. 

Jako rzeczoznawcy na polu kolejowym za- 
wezwani zostali: Karol Rupert, dyrektor bndo- 
wy, i Bolze, były dyrektor zachowawczy kolei 
południowej. Przedłożone im będą do przejrze- 
nia protokoła kolaudacyjne, na podstawie któ- 
rych wydadzą orzeczenie o budowie kolei czer- 
niowieckiej, również ocenić mają zeznania fa- 
chowych świadków Ponfikla i Stradiota, Dalej 
postanowił sąd zawezwać hr. Alfreda Potockie- 
go i br. Pino jako świadków, celem wybadania 
ich o stanie kolei, lecz tylko w takim razie, 
jeżeli to stać się może bez wielkich trudności, 
Przesłuchanie hr. Gołuchowskiego i Kochanow- 
skiego uważa sąd jako niepotrzebne, gdyż to, 
co oni poświadczyć mają, wiadomem jest jnż 
z przesłuchania innych świadków, jakoteż z do- 
kumentów. 

Również odmówił sąd żądaniu przesłucha- 
nia świadków Zdekauera i byłego ministra Plen- 
nera, ponieważ to nie jest przedmiotem rozpra- 
wy, czy i jakie były koszta finansowania na 
czeskiej kolei północnej, czy założyciele cią- 
gnęli tam zyski z akcji, czy tam remuneracje 
dawano i brano, jak niemniej, czy na linii Klein- 
Reifling-Amstetten nastąpiło przeniesienie kosz- 
tów z wiedzą rządu państwowego, czy dalej 
koacesję uważać należy jako prawo, dające się 
sprzedawać, nareszcie czy były ministęr skar- 
bu wiedział, że koncesjonarjusze pobierają wy- 
nagrodzenie z układów ryczałtowych. W związ- 
ku z przedmiotem rozprawy jest okoliczność, 
czy rozporządzenia ministerstwa handlu były 
zawsze: wykonywane, dalej odpowiedź, którą 
minister handln dał ks. Sapieże i hr. Borkow- 
skiemu z powodu zaprowadzenia sekwestracji. 
Co do tego punktu, będą ci świadkowie pytani. 
Dalej odmówił sąd przesłuchania radcy górni- 
czego Fótterla, natomiast przyzwolił sąd na 
przesłuchanie ministra handlu dr. Banhansa, 
aby sprawdzić, czy też twierdzenia Offenheima, 
odnośnie do czeskiej kolei północnej są praw- 
dziwe. Co do przesłuchania Misesa, który wy- 
jaśnić ma stosunek Ziffra do firmy Wohlfelda i 
Klarfelda, sąd poweźmie uchwałę dopiero po 
przesłuchaniu Zifra. 

Obr. dr. Neuda użala się, że sąd nie u- 
względnił prośby obrony. Wybor Ruperta i Bol- 
zego, na rzeczoznawców, uważa obrońca jako 
niestosowny. Nie może on wprawdzie uczynić 
im żadnego zarzutu co do ich charakteru i ucz- 
ciwości, ale też nie uważa ich jako takie po- 
wagi, które by pod względem fachowych wia- 
domości przewyższały jeneralnego dyrektora 
(Offenheima) i dyrektora techmicznego (Ziffra). 
Wymiemłem, jako takich, powiada dalej obroń- 
ca, p. Eichlera z kolei północnej, i dyrektora 
Koppa, inżyniera ze szkoły paryskiej, obznajo 
mionego dokładnie ze wszystkiemi gałęziami 
kolejowemi.. Stawiam więc wniosek, aby zamiast 
pp. Ruperta i Bolzezo wybrano dwóch innych 
rzeczoznawców. lub też do jednego z nich do- 
brano drugiego z wymienionych praezemnie rze- 
czoznawców. 

Dalej prosi obrońca, aby rzeczoznawcom 
przedewszystkiem postawiono pytanie, na któ- 
reby odpowiedzieć mieli ze wszelką stanowczo- 
ścią, czy w ogóleten operat kolaudacyjny może 
służyć za podstawę do orzeczenia o budowie 
kolei. Radca dworu Weber oświadczył wyraź- 
nie, że z przedsięwziętej po kilku latach kolau- 


wzniesiony. W blizkości też domu Beauprć'go, 
na tejże samej ulicy — stał domek Aleksandra 
Krajewskiego, tłumacza Fausta i Horacegó. Tak 
więc część ta osady górniczej była przeważnie 
przez Polaków zamieszkałą. 

Kącik ten, co rok na Boże Narodzenie nie- 
zmiernie się ożywiał. Wygnańcy z licznych ko- 
palh i z osiedlenia gromadzili się w tej porze 
w znacznej bardzo liczbie na wspólne łamanie 
się opłatkiem i wilją, która zawsze odbywała 
się w domu Beaupre'go. 

Po pierwszem święcie Bożego Narodzenia, 
odbywały się również w domu Beauprego i pod 
jego prezydencją obrady, które trwały zwykle 
cały tydzień. Obrady te były daskonałą szkołą 
parlamentarną dla wygnańców. Roztrząsano w 
nich sprawy tyczące się ogółu wygnańców, 
związanych organizacją rozumną a niezmiernie 
zbawienną w tem położeniu. Uchwały jakie za- 
padały na posiedzeniach, obowiązywały wszyst- 
kich, nikt się z pod ich mocy wyłamać nie 
śmiał. Każdy skazany za sprawę narodową 
przez moskiewskie sądy, znajdował naukę i po 
moc z kasy, w której zawsze było dość pie- 
niędzy, każdy bowiem wygnaniec płacił do niej 
bardzo wysoki podatek dochodowy. Jeżeli do 
krajn wygnańcy powracali później jako ludzie 
silnych a wypróbowanych charakterów 1 z wyż- 
szem wykształceniem, zawdzięczać to należy 
wpływowi owej organizacji kołeżeńskiej, któ- 
rej duszą był Beaupre. 

Przez cały tydzień karmił on i ugaszczał 
kilkuset wygnańców, kochany i szanowany 
przez kolegów. 

redniego wzrostu, brunet, nbrany zawsze 
w długi po kostki surdut, z włosami długiemi, 
które mu spadały na szyję, miał w całej po- 
stawie coś patrjarchalnego i rzeczywiście, za 
patrjarchę nerczyńskiego wygnania wraz z Pio- 
trem Wysockim był poczytywanym. Oko czar- 
ne rzucało blask, który do głębi wnikał w serce 
patrzącego. Niezmiernie ruchliwy. chwili jednej 
nie spoczął. O niczem nigdy nie zapomniał, umy- 
słem, w wysokim stopniu organizacyjnym, wszy- 
stko w ład i w porządek! wprowadzał. Wymo- 
wny, ile razy tylko głos na posiedzenin za- 
brał, słachany był z największą uwagą. Poglą- 
dy jego tak społeczne jak i polityczne nazwać 
by można nieraz genialnemi. Rozum, serce i 
wielkie doświadczenie, cechowały każde jśgo 


| stwo i mały kościołek, także przez wygnańców 


dacji orzekać nie można 0 pierwotnym stanie 
budowy kolei, 4 conajmuiej a pierwotnym stanie 
robót ziemnych. Nałeżaloby także pierwej roz- 
strzygnąć pytanie, czy protokół kolaudacyjny 
uważanym być może jaka dokument publiczny. 

Przewodniczący przypomina obrońcy, %e 
w tym względzie zapadłe już uchwała sądowa 

Prok. wyrzuca obrońcy, że odmawia zdol- 
ności właśnie ładziom, 0 których przypuścić 
można, iż zeznania ich nie zgodzą się z zapa- 
trywaniami oskarzonego. Roztrzygnięcie pyta- 
nia, czy protokół kolaudacyjny może być pod- 
stawą do orzeczenia ostanie budowy kolei, na- 
leży pozostawić rzeczoznawcom. e to jest mo- 
żliwem, powołuje się prokurator na przeprowa- 
dzony przed kilku laty proces we Wiedniu, 
w którym na podstawie orzeczenia rzeczoznaw- 
ców, budowniczy jakiegoś wielkiego, dawniej jnż 
postawionego gmachu zasądzony został. 

Obr. dr. Neuda replikuje, że wprawdzie 
sam pozostawił sądowi wybór rzeczoznawców, 
jednak z wyraźnem zastrzeżeniem, aby wybór 
teu padł na ludzi wybitnego stanowiska i zdol- 
ności. Sprzeciwia się zaś wyborowi Wymienio- 
nych dwóch rzeczoznawców, gdyż powody, które 
podał sąd. nie wykazują, z jakich właśnie przy- 
czyn padł wybór ten na Ruperta i Bolzego. 
Jako powagę wymienia jeszcze obrońca p. Pres- 
sla, byłego dyrektora budowy kolei południowej. 

Przew. oświadcza, iż co do poczynionych 
teraz zarzutów ze strony obrony poweźmie u- 
chwałę. 

Następuje przesłuchanie świadka lie onto- 
wieza, nrzędnika kolei czerniowieckiej, który 
na pytanie przewodniczącego podaje, iż wstąpił 
w roku 1864 do kolei jako adjunkt do wykup- 
na gruntów, przeprowadził takowe na linji B. 
Za tą czynność przyrzekł mu jeneralny dvrek- 
tor 5.000 złr., później 2.000 złr., otrzymał zaś 
tylko małą część z tego. Po zaprowadzeniu se- 
kwestra otrzymał od Strappa jeszcze 1.000 złr. 
Więcej świadek nic powiedzieć nie może. 

wiadek Beer v. Bayer, członek jeneral- 
nej inspekcji kolejowej, dopiero po zaprowadze- 
nin sekwestra przydzielony został radcy dworu 


Barycharowi. Towarzyszył mu wprawdzie przy |do niektórych miejscowości. O sk.: Jeżeli świa- 


objażdźce na przestrzeni, jednak nie zajmował 
się badaniem ani budowy, ruchu, ani też ma- 
szyn i parku. Z powierzchownego osądzenia 
materjał szynowy zdawał mu się dobrym, wiele 
wymieniono progów, nie wie; nie może sobie 
przypomnąć, w których miejscach szutrowanie 
było złe. Gdy świadek zażądał od Liskowetza 
przedłożenia kontraktu budowy, po niejakiem 
wahaniu się doręczył mu Liskowetz odpis tego 
kontraktu w języku niemieckim. Koszia traso- 
wania szacuje Świadek na 2.000 złr. na milę. 
Na roboty wstępne na linii A. porachowano 
42.000 złr., tak wykazywały dokumenta, które 
miałem w ręku. 

wiadek Brosik ekspedytor przy kolei 
czerniowieckiej opowiada, Że był kilkakrotnie 
używany do spisywania protokołów na posie- 
dzeniach Rady zawiadowczej. Z początku dyk- 
towano mu te protokoła, potem spisywał je sam 
zaraz na posiedzeniu. Tajne kawałki rzadko 
kiedy przychodziły do ekspedytn, a te które 
przychodziły, były podpisane przez Offenheima 
lub też członków Rady zawiadowczej. O taj- 
nym protokole słyszał tylko. 

Następuje świadek, Juliusz Schreiber, 
dyrektor ruchu kolei Czerniowieckiej. W r. 1871 
wstąpił on do kolei czerniowieckiej jako kiero- 
wnik oddziału komercjalnego. Główny błąd za- 
rządu kolei widzial świadek tak w przeciężeniu 
jeneralnego dyrektora, jako też w niestosownej 
organizacji. Za padto był Offenheim przeciężo- 
ny, ażeby mógł prąejrzeć wszystko, co na 74 
milowej przestrzeni się działo. Miałem referat 
odnośny do służby przewozowej. Referaty od- 
chodziły ze Lwowa do jeneralnego dyrektora, i 
tam były znowu pojedynczym referentom przy- 
dzielane, przezco powstawały często zamięsza- 
nia. Obecnie okoliczności zmieniły się nieco na 
lepsze. Dawniejszego dyrektora ruchu Gintla, 
którego czynności jak najbardziej ograniczono, 
uważano tylko jako marjonetkę, wpływ zaś je- 
go na służbę paraliżowano wysłauiem Schmidta. 
Przybywszy do kolei, powiada świadek dalej, 
objechałem całą przestrzeń. Rezultat moich 
spostrzeżeń na przestrzeni przedłożyłem jene- 
ralnemu dyrektorowi. Sprawozdanie to zwróco- 
no mi, z szyderczemi uwagami. Gniewano się 
zapewne, że poważyłem się także w technicznym 
względzie wypowiedzieć własne zdanie. 

Na pytanie prokuratora, odpowiada świa- 
dek dalej, że jeneralny dyrektor pochwalił jego 
uwagi i wzywał go w interesie służby do po- 
czynienia odpowiednich wniosków. Na zapyta- 
nie obrońcy odpowiada świadek, że kolej czer- 
niowiecka przez lat 6 miała kartel z bardzo 


słowo Rzadko kto śmiał mu się oprzeć, a nikt 


ustępstwa i podania się podjego wolę nie uwa- | 


żał sobie za ubliżenie. 


W roku 1857 Antoni Beaupré wrócił do 
kraju uwolniony na zasadzie koronacyjnego ma- 
nifestu, pomimo wieku i ciężkich kolei, pełen 
jeszcze siły moralnej i zdrowia. W Żytomierzu 
pojąwszy za małżonkę pannę Sewerynę Iwa- 
uowską, córkę Feliksa, adwokata, bardzo zacne- 
go człowieka a swojego niegdyś towarzysza i 
przyjaciela, ostatnie lata Życia przepędził w 
szczęściu rodzinnem, na które najzupełniej za- 
slnżył. Osiadł znowu w Krzemieńcu, gdzie ku- 
pił sobie mały domek i lecząc jak dawniej — 
jak dawniej był przez wszystkich kochany i 
szanowanym. 

Siostry jego, które go na wygnaniu wspie- 
rały, umarły zdaje mi się w czasie, bliskim 
jego powrotu. Starsza, imieniem Ksawera, była 
guwernantką u Branickich. Ona to wychowała 
panny Branickie, które później nie jednym pię- 
knym przymiotem charakteru zasłynęły. Zy- 
gmuntowa Krasińska, Adamowa Potocka i pa- 
ni Odeschalchi były jej uczennicami. W domu 
ostatniej w Rzymie umarła, legując małą snmę 
swojemu 
Czackiego. Legat ten atoli nie doszedł do rąk 
Beauprego, hrabia bowiem Czacki zbankruto- 
wał. Druga siostra Antoniego wyszła za mąż 
za Szwajcara, prezesa kantonalnego. Dawała 
ona także dowody pamięci 
swego brata, nie doczekała się go jednak za gra- 
nieą. 

Spokój rodzinny  Beauprego jeszcze raz 
został zakłóconym. W r. 1863 uległ bowiem 
znowuż prześladowaniu i gdyby nie starania 
jego żony, byłby zapewno znowuż wywiezio- 
nym. Uwolniony od dozoru ale nie od podej- 
rzeń policji, ostatnie lata życia spędził, zajmu- 
jąc się wychowaniem dzieci swoich i jak zaw- 
sze, pracą dla dobra rodaków. Jak najusilniej 
oddany myśli połskiej, pozostał jej wiernym aż 
do zgonu — zachowując stosunki, które po- 
zwalały mu niejedną pożyteczną usłngę dla 


społeczaństwa wykonać. Umarł w Krzemieńcu |by go zaangażować do udziału w przedsiębior- 


bratu, za pośrednictwem hrabiego |chunki prowadzono w porządku, a braki te, 


i przywiązania do|przenoszeniu kontów nie mu nie wiadomo, ale 


nie odpowiednią taryfą, że o zmianę taką po- |na tej stopie, że można było rozpocząć. P. Of. 
winien się był postarać techniczny dyrektor. dał mi przy końcu listopada 4872, 4000 -załr. na 

Obrońca dr. Neuda. Czy kartel ten z u-| wydatki przedwstępne. r“ 
mysłu tak niekorzystnie by! ulożony? Swia- W marcu czy kwietniu poszedłem do nie- 
dek. Temu nie wierzę, chociaż stosunek nie-|go, aby mu powiedzieć, że wszystko gólowe. 
przyjażny do kolei Karola Ludwika mógł być|W tym względzie wszedłem w *gody'z 
także przyczyną częstych nieporozumień. Je-|kolajami, kupiłem nawet posqizłośt ziemską. 
dnak interwencji u ministerstwa nie domagano | Ale pomiędzy listopadem 1872 r., a kwietniem 
się. Obrońca. Czy zarząd na kolei Karola | 1873 podniosły się napaści przeciwko p. ©ffen- 
Ludwika w ten Sam. sposób był prowadzony | heimowi i naturalnem było, iż na pytanie moje 
jak na kolei czerniowieckiej? 5wiadek. Zakres | odpowiedział: Niechcę wiedzieć o tem nie wię- 
działania na kolei Karola Ludwika był szerszy, | cej, nie mogę pana nadal wspierać inaczej, jak 
a pojedyncze oddziały byly lepiej i' korzystniej | tyłko moralnie. Po tych wszystkich wydatkach 
norganizowane. Czy zaś starano się o zmianę |jeduak, które nadwerężyły kapitalik;mój, zapra- 
w zarządzie na lepsze podczas mojej bytności |cowany krwawo, poparcie moralne nie mogło 
przy kolei, nie słyszałem, mi wystarczyć, i dlatego prosiłem o dalszy u- 

Oskarzony zapytuje świadka, czy kontrola | dział, Tego on jednak nie chciał nczynić, a ja 
teraz jest lepszą niż dawniej była. 5wiadek.|w przystępie gniewu krzyknąłem: Jeżeli więc 
Służba ruchu jest teraz o wiele lepszą i aku-|0n niema względu na mnie, i ja dla niego wzglę- 
ratniejszą niż była dawniej. Mówiono mi, że |dów mieć nie będę, i groziłem mu, że dwa pla- 
dwaj dyrektorowie wyrazili się do swoich pod-|ny, które otrzymałem... 
władnych: Idźcie do kolei czerniowieckiej i Przew. (przerywając.) Tylko dwa plany, 
weźcie ją sobie jako wzór. (wesołość.) w śledztwie mówiłeś pan o czterech? 

Osk. Czy to się tak dzieje odkąd pan tam Swiad. Były tylko dwa plany, t. j. dwa 
dyrektorem ruchu jesteś?. Swiadek. Tak jest| rysunki, jednak obejmowały kilka planów, któ- 
(wesołość). re podać chciałem do publicznej wiadomości. 

Osk: Czy panu wiadome są defraudacje, Przew. Co znalazłeś pan w tych pla- 
które tam zaszły” Sw.: Nie: Osk. Offenheim |nacli. coby mogło było p. Offenheima zdyskre- 
wylicza świadkowi 5 czy 6 wypadków  defrau- | dytować ? 
dacji i zapytuje przy każdym, czy mu coo Swiad. Nie były dokładnie przeprowadzo- 
nim wiadomo. Św. przy każdym potwierdza |ne podług zatwierdzonych przez rząd planów; 
że tak jest. O sk. Wszakże powiedziałeś pan, |nie myślałem jednak znpełnie grozić, a tem 
że o tych defraudacjach nic nie wiesz. S w.: | mniej groźbę uskutecznić, ponieważ wiedziałem, 
Powiedziałem, że tylko sobie nie przypominam. |że plauy przedłożono zgromadzeniu narodowe- 
O sk. Okoliczność ta jest dla mnie ważną. Za|mu. Zresztą była to okoliczność zanadto błaka, 
dawniejszego zarządu, skrytykowanego przez |ażeby mogła w jakikolwiek sposób dokuczyć p. 
świadka, jedna tylko defraudacja się wydarzy-| Offenheimowi. Wiedziałem przecież, że p. Offem- 
ła, i to tylko na kilkaset reńskich. Dalej pyta |heim był w możności wykonanie planów uspra- 
się oskarzony świadka, czy robiłes pan studja | wiedliwić. Mogło mu to o tyle tylko zrobić 
co do trasowania? Sw. Nie. Osk. W takim |nieprzyjemność, o ile podówczas pojawiały się 
razie nie możesz pan czynić dyrekcji zarzutu, |w dziennikach gwałtowne napady z najmniej- 
że trasowanie było nieodpowiedne. szych nawet powodów. 

Przew.: Świadek nie czynił zarzutu dy- Przew. W jaki sposób pojednałeś się pan 
rekcji, wyraził się tylko, że leżałoby było w|z Offenheimem? 
interesie ruchu, gdyby kolej zbliżała się więcej Swiad. Pan Offenheim był z powodu tej 
groźby bardzo rozgniewany, co bardzo natural- 
nem znajdnję; poszedł do policji i powiedział, 
ażeby mię przestrzeżono przed  uskutecznie- 
niem groźby, ponieważ może być zupełnie ina- 
czej wytłumaczoną. Pan Breitenfeld, z którym 
mówiłem w tej sprawie, zawiadomił mię więc o 
tem, na eo odpowiedziałem, że nie łączyłem z 
tem żadnego złego zamiarn. 

Przew. A wszakże co innego twierdziłeś 
pan dawniej. 

Świad. Między chwilowym gniewem a 
złością ze złym zamiarem jest wielka różnica. 
‘| P, Breitenfeld zawezwał mnie o wydanie pla- 
nów i żądał, ażebym się nie dał powodować 
chwilowemu rozdrażnieniu. 

Świad. oddał więc plany, nieotrzymał je- 
dnakże za to żadnego wynagrodzenia od dy- 
1ektora jeneralnego. 

Przew. Powiedziałeś pan w śledztwie, 
że pan Offenheim przez dwa dni palił akta. 


dek cofa swoje uwagi, w takim razie jestem 
zadowolniony. S w.: Ja nic nie cofam. 

Prok. wzywa świadka, aby skonstatował, 
że defraudacje, które się wydarzyły pod se- 
kwestrem, popełmli urzędnicy, przyjęci przez 
dawną dyrekcję, a jeżeli wydarzały się defrau- 
dacje, to winien temn dawny zarząd, bo przyj- 
mował defraudantów. 

Offenheim (z oburzeniem) zastrzegam 
się przeciw temu; ja przyjmowałem urzędników, 
a nie defraudantów. 

Prok.: Albo defraułowano albo nie? 

O ffenhreim: Podczas mego zarządu nie, 
a co później nastąpiło, za to odpowiedzialnym 
być nie mogę. 

Nastąpiła krótka pauza. 

Po otwarciu posiedzenia następuje prze- 
słuchanie świadka J. Cza jkiewicza buchal-| 
tera kolei Czerniowieckiej od r. 1867, który o 
świadcza, iż rachunki w ogóle nie były prowa- 
dzone w porządku, przestawianie konta zda- 
rzało się często, ale temu trudno przeszkodzić, 
aby co zginęło z ksiąg rachankowych nie wie 
świadek, wie tylko, iż przed sekwestracją pra- 
cował Liskowetz z Brńllem w późną noc, ka- 
zawszy sobie przynieść księgi, w zamkniętym 
pokoju. Czyli bilans głowny został przerobiony 
przez nich, nie wie, tak samo nie przypomina 
sobie, by z 3. emissji 500.000 złr. rozdzielo 
ne zostąły między „zasłużone* osoby. Nie- mo- 
że przypuścić wreszcie, żeby księgi były po- 
dwójne a te, które sąd posiada były tylko od 


dwa + 

wiadek Rob. Brüll, który był buchalte- 
rem od r. 1865 pod rozkazami Liskowetza przy 
kolei Czerniowieckiej, po sekwestracji został 
mianowany szefem, zeznaje, iż w prowizorycz- 
nym rachunku ruchu, przedłożonym rządowi nie 
wykazał deficytu dlatego, bo raz na zawsze o 
trzymał wskazówkę od dyrektora jeneralnego, 
aby w takich rachunkach deficytu nie wykazy- 
wać, przypuszezalnie dlatego, że po takim wy 


sędzia śledczy zapytał, czy nie słyszałem o 
tem, że Offenheim papiery spalił, odpowiedzia- 
łem tylko, że słyszał e m. 

Przew. To byłoby pytanie podstępne. 
Czyś pan winien co Offenheimowi ? 

wiad. Około 2000 zir. 

Przew. Jak powstał ten dług? 

Swiad. Wspomniałem już, że p. Offenheim 
dał mi 4000 złr. Muszę zrobić uwagę, że gdy- 
bym był mniej uczciwym, mógł bym był łatwo 
wytoczyć proces, ponieważ dał on mi tylko na 
to pieniądze, ażebym z nich wydatki wstępne 
opędzał. 

Obrońca. Cóż się stało z planami, które 
pan Offenheimowi zwróciłeś ? 

wiad. Wziął je jeneralny sekretarz. Czy 
jednak ma jeszcze dotychczas, nie wiem. 

Tn przewodniczący uwalnia świadka a wzy- 
wa Odilona Schweigla; prosi jednak jeSzcze o 
głos oskarzony. 

Osk. do świadka. Powiedziałeś pan, że 
groźbą swoją zamierzyłeś zrobić mi nieprzyje- 
mność. Teraz pan twierdzisz, że dałem panu 
pieniądze na wydatki wstępne. Ja zaś wiem 
tylko tyle, że jedynie na pańskie gorące pros- 
by dajem się nakłonić do dania pana pożyczki 
4000 złr. Czy tak? 

Świadek potwierdza. 

O sk. Zeznałeś pan dalej, że ja czy wła. 
ściwie moja żona przez dwa dni paliliśmy ak- 
ta,—Na to świadek powtarza to, co powiedział 
na to samo pytanie przewodniczącemu. 

Przew. Ależ pan mówiłeś w śledztwie 
o żonie. 

Świad. Tak nie jest. Sędzia śledczy po- 
wiedział mi, jakoby p. Liskowetz zeznał, że żo- 
na jego przez dwa dni na kominkn akta paliła. 
Na to odpowiedziałem, że i „ja słyszałem . to 
Samo. 

Przew. Ależ to jest niemożliwem, ażeby 
sędzia śledczy panu.cos takiego mówiły fo cze- 
go nie miał powodu z aktów. Zresztą przeko- 
naliśmy pana już o kilku sprzecznościach w 
pańskich zeznaniach, 

wiad. 
(Wesołość. ) 


kazie żądano zazwyczaj zaliczki na wypłatę 
kuponów. Offenheim miał na prowadzenie ksiąg 
bardzo mały wpływ, a na układ bilansu 
głównego niewpływał wcale, tak samo jak fat- 
szywym jest zarzut, jakoby on cyfry grupować 
miał odmiennie. W ogóle prowadzenie ksiąg od- 
bywało się w porządku, być może, że zdarzyła 
się przy odpisywaniu czasami pomyłka jaka, 
ale za dokładność sumowań mogę ręczyć. Pan 
Offenheim otrzymywał dodatek od budowy tak 
Wługo jak radcy zawiadowcy. Wiem o istnieniu 
protokołu tajnego, który nawiasem powiedziaw- 
szy, leżał długi czas w otwartym biurku Li- 
skowetza. co jednak zawierał, nie wiem. Żadnej 
z ksiąg rachunkowych nie niszczyłem nigdy, 
tak samo jak ich nie niszczył  Liskowetz, 
już zeznałem w śledztwie. 

O s k. Niewiadomo panu, czy sekwestr czy- 
nił jakie kroki przeciwko mej osobie w obronie 
akcjonarjuszów ? Świad. Nie. 

Prok. Nie jestem tak dalece obznajomio- 
ny z buchalterją i dlatego pozwolę sobie zapy- 
tać świadka, jakim sposobem można wykazać 
równocześnie deficyt i nadwyżkę, tak jak to 
zrobiono w rachunku ruchu? Świadek. Wy- 
jaśnię tę rzecz obszernie. ale nie dosyć jasno. 

U sk. Nie mogę ścierpieć, aby bnehalterję 
nazywaną dwujęzyczną i dlatego postaram się 
wyjaśnić rzecz tę. Prowizoryczny rachunek pro- 
stowano zawsze w rachunku definitywnym, a 
akta nasze zawsze wspominały o tem, co jak 
sądzę świadek zechce potwierdzić- Św iad. po- 
twierdza i odchodzi. 

Rad. Himmel. Kierownik nadzorczego 
biura przy kolei Czerniowieckiej od r. 1866 pod 
rozkazami Liskowetza zostający, zeznaje, że 
sprawdzał rachnnki i dochody stacji urzędni- 
czych. Obecnie nie ma zatrudnienia przy żadnej 
kolei. Według swych doświadczeń, zrobionych 
przy innych kolejach, może powiedzieć, że ra- 


co 


Schweigła; pochodzi on z Galicji, lat' 44, żo0- 
naty, rz. kat., jest od roku 1866 przełożonym 
biura reklamacyjnego przy kolei lwowsko-czer- 
niowieckiej. Biuro to było we Wiedniu i ntrzy- 
mywało łączność z Radami zawiadowczemi in- 


nych kolei. 


cał we Wiedniu towarzystwu? — Świadek. 
O ile słyszałem nie. — Czy przez to zaniedby- 
wał Ziffer swój urząd, świadek nie wie. Nè u- 
wagę przewodniczącego, że świadek w śledz- 
twio zeznał, że Ziffer tylko dwie godziny dzien- 
nie przesiadywał w biurze, odpowiada Schwei- 
gel, że odchodził on zwykle na parę godzin a 
potem znów przychodził. Kiedy dyrektorem ko- 
lei wicynalnych został, podał się do dymisji. 
Wadą dyrekcji ruchu był niewprawny perso- 
nal. Dyrekcja jeneralna odbyła nawet w celu 
zaradzenia temu naradę i postanowiła dyrek- 
torowi ruchu Gintlowi pomódz przez zaprowa- 
dzenie kontroli. Świadek zeznaje, że środek ten 
okazał się kntecznym. Książkowanie było w po- 
rządku. Świadek potwierdza, że w oddziale 
buchalterycznym powodowano się prótekcją; 
np. Brüll był kuzynem Offenheima itd. Szczegó- 
łów jednak tego systemu protekcyjnego odnośnie 
do poszczególnych osób świadek nie ma Żaduych. 
Refakcje rozstrzyga! dyrektor jeneralny przed 
urządzeniem biura komecjalnego sam. O fandu- 
szu dyspozycyjnym Schweigel nic nie wie, "nie 
może więc powiedzieć, czy nżywano go na prze- 
kupienie kogoś, ktoby mógł był szkodzić. Szcze- 
góły, jakie świadek podał w śledźtwie, zaczer- 
pnął tyłko ze słychu, nie ręczy więc za nie. 
Świadek przyznaje, że mówiono także, že i rzą- 
dowy komisarz opłacany był z tego funduszn. 


jakie buchalterji kolei czerniowieckiej zarznea- 
ją, są powszechne. Dyrekcja rachu według jego 
zdania posiadała dosć władzy niekrępowanej 
przez nikogo, aby linją utrzymać w ruchu. O 


mogło się stać bez porozumienia się z jen. dy- 
rek torem. 

Przew. Powiedziałeś p. w śledztwie prze- 
ciwnie, a zeznanie pańskie pokazywałem Brit- 
łowi. Świad. Czytałem tak w dziennikach i 
sam pozwoliłem sobie pewnego razu wyrazić 
w sposób, który mógł uledz takiemu tłumacze- 
niu. Zeznając jednak to, miałem co innego na 
myśli. 

Przew. Jaką sprzeczkę p. miałeś z Offen- 
heimem po sekwestracji” Swiad. Było to 
przed sekwestracją. Miałem zawsze Offenheima 
za jenialnego człowieka i poszedłem do niego, 


ipla. 


20. (8) sierpnia 1872 roku, wspominany przez |stwje pewnem. Chodziło o 30—40.000 złr.; Of. 
tych co go znali, jako jeden z najdzielniej- | obiecał wziąć udział, ale prosił, bym dalsze 
szych synów Polski. 4 przedwstępne starania przyjął na siebie. Zrobi- 

łem to wszystko, a przedsiębiorstwo było już 


Przew. Czy Ziffer cały swój czas poświę- 


Świadek słyszał, że Offenheim używał ludzi, 20- 
stających w służbie Towarzystwa, do swych 
prywatnych celów i twierdzi, że jest to możli- 
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Świad. Tego nie powiedziałem. Gdy mię 


To były tylko nieporozumienia. p 


Następuje przesłuchanie świadka  Odiłona 


Dwóch inżynierów. z których jeden tra- 
m kolej Mandadi, a drugi Kalenbergską, 
qpłacało Towarzystwo. Prywatnym sekretarzem 
Ofienheima by! Kühnelt, czy jednak wszystkie 
te osoby d r ks: ad dyrek. jen. osobliwszych 

świadek nie wie. 1 
mr Antoni Franiek, który byt 
rewizorem od roku 1864 przy kolei lwowsko- 
czerniowieckiej, zeznaje, że 7a M zowgpe zà- 
kupna gruntów Wr. 1867 płatny był przez 
towarzystwo, że Sam dokonywa! wyplaty stro: 
nom. Większe sumy, które wye. bank an- 
gielski, świadek sam podejmował. „AW NO- 
sił się tylko z dyrektorem jeneralnym. ) tem, 
, że nie Brassey lecz Offenheim zajmuje się za 

kupnem grantów, mówiono, że dzieje się to na 
mocy uchwały Rady zawiadowczej. — 0 zda- 
niu, wypowiedzianem przez siebie w śledztwie, 
jakoby rzeczą pewną było, że jeneraluy dyrek- 
tor na własny rachunek przeprowadza zakupno 
gruntów, powiada świadek, że tak tę rzecz ro- 
zumiał istotnie. O listach. które pisał świadek 
do Liskowetza i Starczewskiego, a których 
przewodniczący wnosi, jakoby świadek wiedział 
coś złego 0 Offenheimie, zeznaje, „że tyczą się 

te listy pewnego urzędnika, który nawet w 

śledztwie był w skutek doniesienia świadka. 

Wyrażenie „wolałbym raczej kamienie tłuc 

odnosiło się także do owego urzędnika a mia- 

nowicie do zasiadania świadka w jednym z nim 

biurze. Zeznania świadka Qa fałszerstwach w 
I zakupnie gruntów tyczą Się błędu, który żadnej 
] szkody interesowanym stronom nie przyniósł. 

Świadek zawsze bardzo pochlebnie wyrażał się 

o Oftenheimie w listach. 
| Przewodniczący zamy 
i dzinie trzy kwa. na 5. po poł. 


ka posiedzenie 0 go- 
(C. den) 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Posiedzenie z dnia 21. bm., początek o godzi- 
nie siódmej wieczorem, przewodniczy bnrmistrz, p. 
dr. Jasiński. i 
Sprawa rozdawnictwa stypendjów dla uczniów 
szkoły ogrodniczej spowodowała p. sprawozdawcę, 
8 ke. kanonika Zabłockiego przedstawić, jakim jest 
stan samej szkoły. Okazuje się, Że pod każdym 
f względem jest lichy. Smutno tylko, że zarząd mia- 
sta, którego przecież jest obowiązkiem nadzorować 
wszystkie instytucje przez gminę subwencjonowane, 
przez długi czas tolerował stan podobny. Ze spra- 
wozdania bowiem ks. Zabłockiego dowiedzieliśmy 
się, Że szkoła w lichym stanie jest oddawna. Dy- 
rektor tej szkoły a zarazem naczelny ogrodnik bo- 
tanieznego ogrodn, p. Baner, pobierał wprawdzie 
panszale, przeznaczone przez gminę na bieliznę i 
sprzęty w kwocie 50zł. recznie; ale o utrzymanie 
i wygodę sami uczniowie troszczyć się musieli, — 
Podług regulaminu, każdy uczeń powinien był otrzy- 
mać w szkole łóżko, siennik, poduszkę, tymczasem 
nic podobnego nie bywało. Okazało się przytem, że 


wówczas, gdy tych ostatnich już nie było w szkole, 
Przytem p. Baner nie umie po polskn, a chłopcy 
nie umieją po niemieckn, więc korzyść z jego nau 
ki okazywała się żadną. Ks. Formanjosz potwier- 
dza przedstawienie sprawozdawcy o lichem utrzy- 
maniu nczniów. Mając to na względzie, a przytem 
i tę okoliczność, że namiestnictwo unormowało spo- 
sób wydawania stypendjów, sekcja proponuje wstry- 
mać się z nadaniem takowych, a odwołać się do 
namiestnictwa, ażeby usunęło możność nadużyć w 
_ szkole ogrodniczej, i uczynić nawet od tego zale- 
Żnem samo rozdawnictwo stypendjów. Przeciwko 
l tej propozycji nikt nie wystąpił, P. Woliński tylko 


, mniema, iż praktyczna nauka u ogrodników han- 
v dlowych powinna poprzedzić naukę teoretyczną W 
> szkole ogrodniczej, P. Radziszewski przedstawia, 


iż szkoły fachowe Bą konieczne, trzeba je tylko 
należycie urządzić ; nawet ze szkoły p. Bauera wy- 
szedł dobry ogrodnik, jakim jest p. Klimowicz. Po 


tych uwagach, przystąpiono do glosowania nad 
wnioskiem sekcji, i prawie jednomyślnie takowy 
T przyjęto. 


Przyszły na porządek dzienny reknrsy w spra- 
wach bndowniczych, Sprawozdawcą p. Jnliusz Ko 
liszer. 1) Rekurs p, Eljasza Heroskovica odrzucono. 
| 2) Na rekurs p. Julii Zejwowskiej, zgodzono się 
przedłużyć termin do 30 czerwca 1876r. 3) Trzeci re 
kors, podany przez licznych właścicieli jednej real- 
ności, nwzględniono 0 tyle, że przedłnżono im ter- 
min do końca czerwca 1876 r. 4) Rekurs p. Lej- 
ba Russmana wywołał burzę przeciwko magistratowi. 
P. Lejb Russman kupił przed laty realność, w któ- 
rej przybudowania nie były pokryte dachem. — 
W przybudowaniach tych mieszczą się kramy. Na- 
tychmiast po kupienin, p. Russman pokrył przybn- 
dowania gontowym dachem. Ponieważ uczynił to 
bez pozwolenia magistratu, więc kazano mu zrzucić 
dach gontowy i zastąpić go nowym z ogniotrwałe- 
go materjałn. Pokrycie to wymaga znacznych ko- 
sztów. P. Ruseman, który jest w bardzo złych in- 
teresach pieniężnych, prosi o prolongatę. Przed- 
stawienie jaskrawe przez p. Koliszera trudnego 
położenia, w jakiem się znajduje p. Rossman, zro- 


nn? 


p. Bauer" pobierał stypendja za uczniów nawet ij 


biło ogromne wrażenie. Pierwszy wystąpił p. Szwe- 
dzieki z wyrzekaniem, że magistrat zanadto ostro 
się bierze i nie uwzględnia trudnego położenia, w 
jakiem się zuajdują mieszkańcy. Z tego nawet 
powodu chce postawić odpowie.lni wniosek. Pan 
Groman nznaje słuszność skarg popzedniego mow- 
cy. P. Zucker bardzo Gstro ocenia postępowanie 
magistratu, 

P. prezydent usprawiedliwia magistrat tem, że 
ten zastosownje się ściśle do nchwał swej Rady; 
co do p. Russmana, to ten nie prosił magistrat o 
pozwolenie o pokrycie dachu, a sam to zrobił, by! 
to więc Biumowolny postępek. P. Dąbrowski po- 
wtarza na nowo skargi preciwko magistratowi. P. 
Piątkowski bardzo słnsznie zauważał, że w całej 
sprawie pokrycia dachu gontowym przybndowań p. 
Russmana najwinniejszem jest łandwójtowstwo, które 
przecież musiało widzieć, jak się odbywało pokry- 
cie, a pokrycie nie trwało ani dzień ani tydzień, 
Na bnrzy tej wyszedł najlepiej p. Russman, bo 
pzedłużono mn termin aż do końca czerwca 1880 r. 

Dwa rekursy, których sprawozdawcą był pan 
Pietsch, a które dotyczyły budek, wbrew wnioskowi 
sekcji, zostały przez Radę o tyle uwzględnione, że 
dano możność właścicielom poczynić odpowiednie 
polepszenia, 

Po wyczerpaniu porządku dziennego, nastąpilo 
ponfne posiedżenie. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Taka sama pogoda i ciepło, jakie mamy 
w tych dniach były w stycznin r. 1873, z ta tylko 
różnicą, Że wówczas było w mieście ogromne błoto 
a tego roku już dziś jest na trotoarach sucho, a 
na główniejszych nlicach wkrótce tak samo być 
może. Na rzekach ruszyły się już lody. O Wiśle 
czytamy w Czasie: „Dowiadujemy się, że wczoraj 
(d. 20. b. m.) utworzył się na Wiśle zator od Sie- 
rosławie do Wałowieńca; woda przebiera wały, a 
w gminie Grobli ratnnek prawie uiepodobny. Dziś 
zaś donoszą, Że w nocy o 12. zator ruszył i posu- 
nął się poniżej njścia Raby, znikła więc obawa za- 
topienia okolicy. Od godz. Gej wieczór do północy 
woda przeniosła wały na 6 do 12 cali i zalała ni- 
ziny.* Obawiać się można, że podobne doniesienia 
i o innych nadejdą rzekach, jeżeli się temperatura 
nie zmieni. 

Wczoraj około godziny 2. po południu po 
wcale pięknej pogodzie znów zaczął deszcz padać. 
O przedwczorajszej redncie nie szczególniej- 
szego do zanotowania nie mamy. Była w tym sa- 
mym guście jak jej poprzedniczki. Znudzone lub 
nadne maski i nie maski, kręciły się wprawdzie 
dość długo po sali i Żywiły się tem naco pozwa- 
lała im ich kieszeń i czego dostarczyć mogła po 
okropnie wysokiej cenie licha nad wszelki wyraz 
restauracja, ale zresztą nic więcej. 

W skntek zawiadomienia urzędu pocztowego 
w Warszawie nie wolno będzie nadal w myśl §. 242 
taryfy cłowej wprowadzać i przesyłać do Moskwy 
monety miedzianej i srebrnej tak moskiewskiej, jak 
zagranicznej. Przesyłki pieniężne tego rodzaju a- 
dresowane do Moskwy nrząd moskiewski cłowy od- 
syłać będzie do urzędu pocztowego w Warszawie 
celem zwrócenia stronom. Dyrekcja poczt w Au- 
strji podając to do wiadomości publicznej dodaje, 
iż nadal przesyłki tego rodzaju do Moskwy przyj- 
mowane nie będą. 

Wiadomości policyjne,  Zaprzeszłej 
nocy skradziono p. Emilowi Rodemn, piekarzowi 
wózek kuty o dwóch kołach i żelaznej osi, warto- 
ści 30 złr., który pozostawiono przez noe na tro- 
tuarze przed piekarnią pod l. 4 na placu Bene- 
dyktyńskim. Jak widać było ze śladu, uszedł zło 
dziej z wózkiem kn ulicy Żółkiewskiej. — Szy- 
mon Lind, doroźkarz nr. 435, znalazł przedwczo- 
raj po poludniu pod poduszką w dorożce czarną 
sukienną katankę i białą chnsteczkę, w której za- 
winięty był 1 złr, Dnia 19, bm. zaś złożono w po- 
licji złotą sylwetkę z 4 osadzonemi perłami zna- 
lezłoną na ulicy. Niewładomi właściciele odebrać 
mogą te rzeczy w policji. — Onedgaj zmarł nagle 
we własnem pomieszkanin Wasyl Horak, stróż w 
ruskiem seminarjum, liczący lat 36, prawdopodo- 
bnie tknięty apopleksją. 

Na rzecz ubogich a zasłużonych zło- 
żono w moje ręce następujące kwoty pieniężne: 

Pp. Lebediaga 2 zł., Syroczyński Leon 10 zł., 
pułkownik B. 5 zł., Krzyżanowski Jan 10 zł. Ra- 
zem 25 zł. w. a. 

Dzięku ąc w imieniu ubogich a zasłużonych za 
powyższe dary, upraszam o starą odzież i bieliznę 
męską, damską łub dziecinną. 

Lwów 21. stycznia 1875. 
Wiktor Wiśniewski, 
ulica Ochronek nr. 6. 
W Krakowie zarządził magistrat z po- 


wodów 


sanitarnych zamknięcie szkół pokątuych 
jzraelickich, t. z. chajderów. 
— Samobójstwo. W Krakowie d. 20. b. m. 


około godz. 11. wieczór w domu pod l, 132 na 
Maślakówce przy ułicy Krowoderskiej otrnł się sin- 
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kiem potasu (Kali hydro-cyauicum) Józef Zduński, 
a właściwie Zduń, uczeń 2go roku techuiki, liczący 
[lat 22, napisawszy kartkę do swego ojca z donic- 
sieniem 0 samobójstwie. Przyczyna samobójstwa 
niewiadoma. 


— (ON.) Przemyśl 21. stycznia 1875, Gdy- 
by kto chciał z korespondencji pisanyel do dzien- 
ników z Przemyśla pod znakiem T. 0 J. A. o 
Przemyślu a szczególniej o tntejszych stowarzy- 
szeniach sądzić, popadłby w błąd zbytniego opty- 
mizmn. Pochwał sypanych szczodrą ręką korespon 
denta dla pojedynczych osobistości niechcemy na- 
ruszać, gdyż czyni je pro domo sna; niemożemy 
jednak pominąć wad i braków Stowarzyszenia, w 
ostatniej korespondencji nad zasługę wyniesionego 
i pochwalonego. Mowa tu o stowarzyszeniu mło- 
dzieży rękodzielniczej „Grwiazda*. Stowarzyszenie 
to utworzone na wzór „Gwiazdy lwowskiej“ z 
wszęechmiar na uwagę zasługuje, gdyż ma na oku 
wykształcenie nmysłowe klasy, która do niedawna 
niestety Ji tylko nbiorem i wymaganiami różniła 
się od ciemnego wieśniaka, Cel szlachetny, droga 
jednak obrana do osiagnięcia pod obecnem kiero- 
wnictwem niewłaściwa. Prócz tej niewłaściwości 
zresztą, która może jest przypadkową, wynikłą z 
mylnego poglądu, kierownictwu stowarzyszenia 
„Gwiazda* nie innego zarzucić niemożna, przeci- 
wnie należy przyznać zalety sprężystości i dobre 
chęci, 

Niestety cóż z tych zalet, jeśli one zmierzają w 
kierunku zboczenia Stowarzyszenia na tor, który 
je zawiedzie nie do nksztatcenia umysłowego, lecz 
przeciwnie do przekształcenia człowieka pracy w 
lichą i śmieszną kopię dyletanta teatralnego i pozn- 
jącego się na lwa, salonowego modnisia, 

Tak jest, Stowarzyszenie przemyskie „Gwia- 
zda“ niepracnje d<iś nad wykształceniem koniecznem 
dla rękodzielnika w czasie postępn ogólnego, które 
ma wytworzyć z niego dźwignię inteligencji krajo- 
wej, jeno podaje swym członkom możność grywa- 
|nia teatrów amatorskich i przetańczenia się w fra- 
ku i kiałej krawacie. 

Przeciw rozrywkom i zabawie nic niemamy 
jak długo są odpoczynkiem po pracy, na naganę 
zasługują dopiero wtedy, gdy stają się celem, 

Przedewszystkiem przeto należy aby kierow- 
nictwo Stowarzyszenia „Gwiazdy*  wskrzesiło od 
rokn już ustałe odczyty, tak konieczne dla rozwoju 
Stowarzyszenia, Należy ułożyć plan obejmnjący cały 
szereg odczytów, streszczających w formie dostępnej 
te działy wiedzy, bez których pracownik obejść 
się nie może, a które jako obywatel kraju znać 
powinien. Chętnych w tej mierze nie trudno zna- 
łeść w mieście, które ma poważny zastęp ludzi 
umysłowo wykształconych. Sam nawet teraźniejszy 
sekretarz stowarzyszenia p. D. S. znany nam jako 
człowiek zdolny, dlaczegoźby jako prawnik nie 
mógł wyłożyć członkom stowarzyszenia coś z eko- 
nomii społeeznej, z ustawy o stowarzyszeniach, z 
zakresu praw przysługujących obywatelom kraju. 
Nie wiele by go to pracy kosztowało, mniej niżli 
urządzenie baliku lub przedstawienia teatralnego ; 
a chociażby więcej — to korzyść osiągnięta po- 
wetowałaby zabiegi w dwójnasób. Inni znów prele- 
genci, profasorzy tutejszego gimnazjum ludzie chę- 
tni i zdolni, potrafiliby również z korzyścią dla słn- 
chaczy wyłożyć to co w zakres ich wiedzy specjal- 
nej wchodzi. 

Niechaj stronnietwo stowarzyszenia do nich się 
uda, poprosi, a pewnie otrzyma przyrzeczenie po 
którem nastąpi czyn. 

W ten tylko bowiem sposób okazać moźua tym, 
którzy nienfnem okiem na rozwój Stowarzyszeń pa 
trzą, mieniąc je ogniskiem zepsucia i elementem 
rozkładowym społeczeństwa, że mylą się w sądzie 
jeśli stowarzyszenia nasze będą pracować wytrwale 
a nie bawić się, gdyż pracnjąc Btaną potęgą nie 
potrzebującą obawiać się nurtowań łudzi złej wali, 
wtedy każdej chwili będą mogły powiedzieć mie- 
niącym je bezwyznaniowemi i komunistycznemi : 
„patrzcie — pobudziłyśmy do życia umysłowego 
braci ciemnych, gnuśnych oddaliśmy pracy, npada- 
jących pod ciężarem lichwy usamowoluiliśmy z obra- 
nych z poczucia obywatelskiego, wychowałiśmy ln, 
dzi z którymi rachować się trzeba, rozpędziliśmy 
mgłę przesądu i zapalili światło poznania.“ 

Taką będzie odpowiedź ludzi z pracy 
pracy. 

Przeciwnie opuściwszy ręce, bawiąc się a niepra- 
cnjąc stowarzyszenie rozpadnie się w nice, człon= 
kowie jego odejdą nie ponczeni albo pouczeni na 
poly co jeszcze gorzej, 

A stowerzyszenie przemyskie „Gwiazdy“ po- 
winno bardzo nważać gdyż ma rywaia w Stowa 
rzyszeniu św, Józefa. 

Niewątpimy, że kierownictwo stowarzyszenia 
„(łwiazdy* słowa nasze rozważy i naprawi braki 
póki czas po temn, póki niebędzie zapóźno. 

— Z Łącka. Podług biblii nowego zakonu, 
„nie godzi się ukrywać światła pod korzec“ zwła- 
szcza tam, gdzie chodzi o dobro publiczne. W. Kn- 
rowski 1. K. starosta N. Sądecki od czasn zało- 
żenia czytelni ludowej w Łąckn, za każdem przy - 
byciem swoim na sesje urzędowe, zasila ją pewną 
kwotą pieniężną i tej to od lat kilku przez niego 
składanej ofierze, zawdzięczamy, że czytelnia przy- 
najmniej ciepłem Życiem dotąd wegetuje. Z jego 


rasiewicza i t. p. ale także na niewydanych ręko 
pismach i aktach, na świeżo ogłoszonych dokumen- 
tach i poszukiwaniach czynionych -w- archiwach 
prywatnych, które przy pomocy 0. Walerjana Ka- 
linki, pp. Bronisława Zaleskiego i Ildefonsa Kossi- 
lowskiego zgromadzał, nporządkował i krytycznie 
zażytkował. J. I. Kraszewski w Ruchu literackim 
bardzo wysoko podnosi wartość tego dziela i po- 
wiada, że bez niego dziejów Unii dotknąć nie bę- 
dzie można. Warto byłoby to dzieło przetłuma- 
czyć na polski język. 

Uwadze uczonych i polityków polecamy pię- 
kne dzieło bezimiennie wydane p. t. „Luttes des 
peuples Lechites contre les Ouraliens* (Walki ln- 
dów lechiekich przeciwko Uralczykom). Paris 1874. 
1. vol. 523. 2 vol. 499 pp. Bezimienny antor jest 
zwolennikiem zupelnie uzasadnionej i uznanej przez 
pierwszych historyków teorji historycznej F. Du- 
chińskiego. 

W dnin 21. stycznia r. b. zaczął we Lwo- 
wie wychodzić Kurjer Polski, dziennik codzienny, 
poświęcony wiadomościom miejscowym, społecznym, 
ekonomicznym literackim i t. p. Polityka z niego 
wykluczona. Właścicielem i wydawcą Kurjera jest 
p. Józef Pini. W słowie wstępnem wypowiedziane 
zostały zasady uczciwe, polskie. 

— Treść nrów 366, 367 i 368 Tygodnika 
Ilustrowanego z r. b.: Nowy Rok, rysunek W. 
Gersona; Kronika tygodniowa; Korespondencja z 
Petersbnrga i od redakcji; Stara wieża ratuszo- 
wa i baszta muru miejskiego w Wielunin z 
drzeworytem; Przegląd polityki zagranicznej; Po 
ciężkiej chorobie, rysunek Andriollego; Przy gro- 
bowcu, drzeworyt według rysnukn Grottgera; Przy- 
gody panów Marka i Agapita podczas wystawy 
warszawskiej przez Jordana; Lutnista, kopia obraz, 
Meisonniera ; Politycy tnrkiestańscy według ry- 
sunku Wereńczagina; Wspomnienia z podróży po 
Mołdawii i Wołoszczyznie przez Łncyana Falkie- 
wicza; Ze świata muzyczuego przez Jana Kleczyń- 
skiego; Szachy Heleny Skirmnntowej z 18tu drze- 
worytami przez J. I. Kraszewskiego; Marja Anto- 
nina; Najnowszy zwrot filozofii niemieckiej to jest 
filozofia pesymistyczna A. Schopenhauera i K. Hart- 
mana; Księżniczka Wrzosów powieść E. Marlita 
przełożyła z niemieckiego Marja Jarmund ; Jan 
Chęciński z portretem; Przegląd teatralny, recen- 
zja komedji Nietoperze, przez K. Kaszewskiego; 
Rozmaitości; Sylwia kopia obrazu Sorbiego; Lob- 
stowo z widokiem pałacn; Eli Makower, powieść 
Orzeszkowej (c. d.); Szachy; Rebus; Sobótka, ze- 
stawienie dwóch wieków i dwóch indywidualności 
(Jana Kochanowskiego i Seweryna Goszczyńskiego), 
przez Piotra Chmielowskiego; Wyprawa austrjacka 
do biegnna północnego; Józef Słomiński z portre- 
tem; Posągi Stefana Batorego i Jana Sobieskiego 
w Padwie z trzema drzeworytami; Przegląd sta- 
dnin wedłng obrazu J. Kossaka i Kronika paryska. 
Obfitość pięknych drzeworytów i wybór znakomicie 
napisanych artykułów zalecają i w tym roku Ty- 
godnik Ilustrowany. 

W Krakowie wyszła (1875) broszura (64 
stronnic) Stanisława Knnasiewicza oceniająca dzieło 
Antoniego Schneidera „Encyklopedja do krajozna- 
wstwa Galicji.“ 

W Poznanin pierwszego i piętnastego ka- 
żdego miesiąca wychodzi pismo humorystyczne p. 
t. Djablik Poznański. Redaktorem jest Włady- 
sław Pndalik. 

„— Nakładem Zupańskiego w Poznanin, wyszedł 
czwarty tom „Portretów literackich* Łncyana Sie- 
mieńskiego. Obejmuje on żywoty: Apioła Szlązaka 
(Jana Szeflera) pisarza z 17 wieku; Antoniego 
Malczewskiego autora Marji, biskupa Pawła Wo- 
roniecza; Wacława Rzewuskiego, znanego na wscho- 
dzie pod nazwiskiam emira Tadż-el-Fahr. 
„Biblioteka narodowa w Paryżu* przy nlicy 
Richelien, za Napoleona II. zwana cesarską, Za- 
wiera obecnie 2,077.571 tomów. Jest to największa 
biblioteka na świecie. Dyrektorem tej biblioteki 
jest p. Tacherean. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Ze Złoczowskiego (w sprawie chowu koni.) 
Przeczytawszy przed kilku dniami w Gazecie Lwo- 
wskiej artykuł z Brzeżańskiego w sprawie chowu ko- 
ni, zawierający wiele trafnych nwag i praktycznych 
wniosków, pomyślałem, że może i obowiązkiem jest 
dziś, kiedy ta sprawa na serjo zaczyna  pornszać n- 
wysły obywateli, ażeby kto może pro piźblico bono 
dorzucił ziarnko swej wiedzy i doświadczenia, które 
się zdobylo długoletnią pracą i gorzkiemi nieraz za- 
wodami. Przekonanie to skłania mnie dziś do okre- 
śleuia niewprawnem piórem poniżej tycb kilka nwag, 
które polecam rozwadze i sądowi obywatelstwa, Uwa- 
żam jednak za konieczne poprzedzić takowe  kilko 
ma szczegółami i datami, które zawdzięczam kilku- 
dziesięcioletniemu  pilnemu śledzeniu historji chowu 
koni w kraju naszym, ażeby później wysunć z nich 
moje zapatrywania i wnioski. 

Jako najstarszy dziś może chodowea, a tem sa- 
mem namiętny lubownik chowu kopi, znalem już 
przeł 40 laty dokladnie wszystkie .stada w Galicji, a 
zwłaszcza w Galicji wschodniej tj. po za San, i p- 
stępowi ich, tudzież upadkowi przez cały ciąg tych 
lat bacznie się przypatrywałem, © Galicji zachodmej 
mniej mogę powiedzioć, będąc mniej pewnym mojej 
pamięci. 

Istniało n nas dawniej wiele większych stad, 
t. j. takich, które chowały klacze jedynie do roz- 
płodu, do niczego zresztą ich nie używając i pro- 
dukowały konie na sprzedaż, a oprócz tego w ka- 
żdej prawie włości były stada mniejsze, które uży- 
wały kobył do robót gospodarskich, a przytem bar 
dzo użytecznego chowały konia. Ze stad większych 
przytoczę następujące: 

Stada Adama hr. Baworowskiego liczyło klaczy 
60, Józefa hr. Baworowskiego 40, Michała hr. Ba- 
worowskiego 200 do 250, Romana Bielskiego 20, 
Borowskiego 30, Cikowskiego 200, Drohojowskiego 
50, Drzewiekiego 20, Józefa hr. Dzieduszyckiego 
30, Kajetana hr. Dziednszyckiego 100, Dzwon- 
kowskiego 60, Głowackiego 30, br. Heydla 60, 
Jaźwińskiego 40, Konarskiego 60, Korytowskiego 
Karola 40, hr. Lanckorońskiego 100, Lelowskiego 
20, hr. Lewickiego 200, hr. Lewickiego (Bonów) 
30, hr. Justyna Łosia 60, Morawskiego 30, My- 
słowskiego 100, hr. Potockiego (z Brzeżan) 100, 
Romanowskiego 80, Rozwadowskiego 50, Sałackiego 
40, hr. Siemieńskiego 40, hr. Skarbka 30. hr. Sta- 
rzeńskiego (z Olejowa) 60, hr. Józefa Starzeń- 
skiego 40, hr. Leopolda Starzeńskiego 30, Szy- 
powskiego 60, Szyszkowskiego 50, Trzeciaka 20, 
Waszkiewicza 30, br. Wereńko (z Hordyni) 24, 
Wojny 20, Zagórskiego 60, Żebrowskiego 24. 

Oprócz tego było bardzo wiele stad mniej- 
szych. Z zachodniej Galicji wspomnę tu tylko o 
stadach: ks. Sangnszki (40 klaczy), Balów, Pre- 
ków, Stojowskich, Dąbskich, Gorajskich i innych. 

Stado te produkowały dużo i dobre konie, 
czego dowodem była wziętość ich za granicą. Ob- 
sługiwały się zaś stadnikami krajowemi, które je- 
den chodowca od drogiego nabywał, gdy} dawniej 
mało koni kupowano po za krajem. Stada te wy- 
wierały prócz tego przeważny i stanowczy wpływ 
na chów koni w ogólności, stanowiące officjalistom, 
księżom i innym sąsiadom posiadającym lepsze kla- 
cze, R nawet podwoiły chów koni włościańskich. 
Działo się to tym sposobem, że większe stada do- 
piero w trzecim roku, a nawet i poźniej, wała- 
szały źrebce. do tego zaś czasu puszczano ich wolno 
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roczników „Strzechy* i dwa pisemka ludowe, któ- 
re w Tarnowie wychodzą, a czytając takowe, ma- 
my nA pamięci szlachetnego dobroczyńcę, i prosimy 
Boga aby go błogosławił, a innych do naśladowa* 
nia zachęcić raczył. 

Również składamy najszczersze podziękowanie 
W. Agatonowi Gillerowi za przesłane nam kilka- 
naście dzieł pożytecznej treści, oby tylko Ind nasz 
więcej nabrał smakn do czerpania z tej moralnej 
skarbnicy, a historja jego żywota przyszłego bę- 
dzie chojną nagrodą dla tych, którzy ciamnotę du- 
chową swem światłem rozpędzić, a zastygłe uczu- 
cie narodowe ciepłem patrjotycznem z zaparciem 
samych siebie rozgrzewać się usiłowali. Dużo je 
dnak pracy jeszcze podjąć trzeba, zanim się w tej, 
odwieczną martwotą uspionej masie moralne obu- 
dzi Życie, w tej mierze prześcignie nas bez wąt- 
pienia lud, polityką niemiecką i moskiewską do 
walki krwawej pobudzony, bo krew męczenników 
jak jest nasiąniem prawdy przez Chrystusa gło- 
szonej światu, tak niemniej jest potężną dźwignią 
świętych ucznć w serce narodu przez Opatrzność 
wpojonych, a nieszczęśliwymi wpływy zewnętrzne: 
mi do czasu nśpionych, lecz miejmy w Bogn na- 
dzieję, który wytrwałej pracy w pomoc przychodzi. 

— Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne. 
Nakładem Juliusza Wildta w Krakowie (1874) 
wyszła książka p. t. „Dziecięcy światek w obraz 
kach i wierszykach dla dobrych dzieci", napisał 
Józef Chmielewski, nauczyciel seminarjum nauczy” 
cielskiego w Tarnowie. 
Dom Alfons Gnêpin, zuakomity pisarz z za- 
konn benedyktyńskiego wydał w Poitiers dzieło w 
dwóch tomach p. t. „Saint Josaphat, Archevóqne 
de Polock, Martyr de l’ unité catholique et I Eglise 
greque nnie en Pologne“ par le R. P. Dom Al- 
phonse Guépin, Benedictin de la Congregation de 
France. Poitiers. 1874. 1 volume CLXVII et 354, 
2 vol. 544 pp. Jest to żywot Š. Józafata męcze- 
nika Unii prześlicznie opisany i zarazem historja 
Unii w Polsce aż do najbliższych nam czasów. Au- 
tor opiera się nie tylko na powszechnie znanych 
dziełach Saczy, Stebelskiego, Kulczyńskiego, Ha- 


na paszę, z czego korzystali włościanie, podpro- 
wadzając do nich w tym czasie swoje klacze. Z tąd 
to pochodziły owe dobre konie włościańskie, jakie 
chowały się zawsze w okolicach, gdzie większe 
stada istniały. 

A czemże się utrzymywały te stada? Oto wza- 
jemną kontrolą, jaką każdy chodowca ntrzymywał 
nad ogólnym stanem chowu koni w całym kraja, 
do czego najlepszą sposobność nastręczały liczne 
w ówczas jarmarki końskie, które się odbywały 
kilka razy do roku w miastach takich, jak Rze- 
szów, Tarnów, Tarnopol, Mościska i inne. Tam 
z wszystkich stron krajn przyprowadzano konie na 
sprzedaż ale i niemniej na pokaz, tam mógł się 
każdy przekonać, które stado się podnosi a które 
upada, które ogiery i jakiej krwi w stadach naj- 
lepiej się odradzają. Wzajemna ta kontrola była 
bodźcem dla chodoweów, rozbndzała pomiędzy nimi 
współzawodnictwo, które, ntrzymane zawsze i wszę- 
dzie w granicach rozsądnych i racjonałnych, by- 
łoby tylko korzyść przyniosło krajowi... Nikomu 
nie przyszło w ówczas na myśl nżywać reprodnk- 
torów rządowych, a te które były, jakkolwiek 
rzadko po kraju rozrzncone, na potrzeby jego wy- 
starczały zupełnie. 

Dzisiaj te stada upadły, z jakich powodów — 
nie pora tutaj rozpamiętywać. Jedna ich część sprze- 
daną została jako towar, największa wszelako roz- 
biła się po całym krajn, a chociaż, tak co do 
kształtn jak i co do wzrostu mocno podupadła, 
stanowi dziś przecież jedyny materjał, mogący słu- 
żyć za podstawę do podniesienia chowu koni w 
Galicji, jeśli będzie rozsądnie i konsekwentnie po- 
prowadzonym. Jakiż więc jest stan dzisiejszy ?... 
Z wyżej wymienionych stad (stanu Galicji zacho- 
dniej w tej mierze nie znam dziś znpełnie) zostały 
we wschodniej części krajn następujące: 

Stado Waeława hr. Baworowskiego liczy kla- 
czy około 20, Włodzimierza hr. Baworowskiego 20, 
Bala 20, Alfreda Cieleekiego 12, Włodzimierza 
Cieleckiego 10, Alexandra Dzieduszyckiego 12, Ju- 
ljusza hr. Dziednszyckiego 50, Włodzimierza hr. 
Dzieduszyckiego 12, Morawskiego 12, Mysłowskiego 
10, Kaliksta Ochockiego 12, Oktawa Orłowskiego 
10, Kaźmierza Szeliskiego 40, Strzałkowskiego 12, 
hr. Siemleńskiego-Lewickiego 110, Dyonizego Trze- 
ciaka 30, Józefa Trzeciaka 20, hr. Jana Tarnow- 
skiego 20, Erazma Wolańskiego 12, Mikołaja Wo- 
lańskiego 12, zresztą po kilka kobył, porozrzuca- 
nych po włościach, nie mających własnego ogiera, 
stanowiących zatem czem można. (Dok. n.) 


Ostatnie wiadomości. 

W procesie Offenheima świadek inżynier 
Schmidt nie złożył w ogóle nieporyślnych ze” 
znań o budowaniu kolei, i oświadczył, że z po- 
lecenia Landy przedstawił sekwestrowi stan 
rzeczy w jak najniekorzystniejszym świetle, i 
że otrzymał 1ozkaz wyszukania najgorszych 
progów. Świadek zeznał dalej, że wystosował 
do Barychara przedstawienie, gdyż sekwester 
nadał ma zanadto niską posadę. Swiadka tego 
nie zaprzysiężono. Prokurator państwa zastrzegł 
sobie prawo wytoczenia przeciw świadkowi 
skargi o oszustwo z powodu fałszywych zeznań. 
Świadek Zifer, kierownik ruchu we Lwowie, 
następnie przydzielony do jeneralnej dyrekcji, 
znał kontrakt zawarty z Brasseyem już w cza- 
sie budowy, i uważał go za korzystny dla to- 
warzystwa. Czy plany trasowania odkupione zo- 
stały od kolei Karola Ludwika i za jaką cenę, 
tego świadek nie wie. Wykupna gruntów doko- 
nał Offenheim za Brassęya, w czem Świadek nie 
widział nie dziwnego. Swiadek przedłożył jene- 
ralnej dyrekcji kontrakt o dostawę progów, za- 
warty z Wohifeldem i Klarfeldem; kontrakt ten 
został zatwierdzony. Kolej była dobrze zbudo- 
waną w chwili otwarcia ruchn. W sprawozda- 
niach do jeneralnej dyrekcji przedstawiał dla- 
tego stan rzeczy niekorzystnie, ażeby z jednej 
strony odwrócić od siebie odpowiedzialność, a 
z drugiej strony dostarczyć jeneralnemu dyrek- 
torowi dobrej podstawy do rokowania z przed- 
siębiorcami budowy. 

Wczoraj rano odczytał przewodniczący pi- 
smo byłego ministra Plenera, wywołane twier- 
dzeniami dr. Neuda co do 3 milionów złr. prze- 
niesionych przy kolei Rudolfa jako ciężar z je- 
dnej linii na drugą. Procedura ta, przedmiotowo 
rzecz biorąc, nie wzniecała żadnych wątpliwo- 
ści, ale nie miała miejsca za czasów jego urzę- 
dowania, lecz dopiero we dwa lata później. 

Plener wyłuszczył swoje zapatrywania na 
kwestję wynagrodzeń dla koncesjonarjuszów i 
objaśnił ówczesne stosunki kolei Irwowsko- 
Czerniowieckiej do ministerstwa handlu. Rozpo- 
rządzenia jego dla niej świadczą o surowości, 
z jaką rząd domagał się usunięcia złego. Nie 
było jednak takich zdarzeń, aby wymagały wy- 
toczenia śledztwa karnego. 

Gdyby było coś zachodziło, toby z pewno- 
ścią nie był doznał żadnych przedstawień ze 
strony ówczesnego ministra spraw wewnętrz- 
nych dr. Giskry. Gdy Grocholski wniósł swoją 
interpelację, to już zarządzona była rewizja ko- 
lei. Operat o niej oddał Plener swojemu na- 
stępcy. 


Hr. Tarnowski J., z Chorzelowa. Cielecki Z., z Kra- 
kowa. Cielecki A., ż Parchowa. Siegler M., Popper 
B. i Hejs E., z Wiednia. 


Hotel Eurepejski. Pp. Br. Błażowski K., z 


Nowego potoka. Bogdański W. z., Ujścia. Czajko- 


wski A., z Denysowa. Rudyński T., z Czerlan. 
Zubr J., z Kotnrzowa, Jamrógiewicz J., z Tarno- 
pola. 


Í<] 0 
Kurs giełdy wiedńskiej 
Wiedeń 22. stycznia 1874. 
godzina 10. minut 45 przed południem. 


Akcje kred. 22450. Angle-austr. 128.75 
Unionsbank 101.25. Yereinsbank 44 25 
Kolei Kar. Lud. 237.—. Kolej połudn. 12750 
Franko - austr, 50 —. Banbank p= 
Losy z r. 1860 111.—. Oblig. indem. —— 


Staatsbahn 
Ostbahn 
Rubel papier. —.—. 


Wied. Tramw. 
Napoleondor 
Usposob, słabe. 
Wiedeń 22. stycznia 1875. 
godzina 2. minut 25, po południn. 


Akcje fran.-aus. 50.—. Węgier. kred. 200. — 
Anglo - austr. 129 50. Urionsbank 101 — 
Kolej Kar. Lud. 236.25. Nordbahn. 192 50 
Kolej południo. 127.75" Kolej Alf6Gd. 13050 


Kolej Elżbiey 187.—, Kolej Lw.-czer 141 50 


Węg. Nordotstb. 113,— Vereins-Bank 44 — 
Wiener-Bauges. 36.75. Węg. Ostbahn. 55 — 
Gal. indemniz. 85.25. Losy z r. 1664 137 50 
Franco-H.-Bank 63 50. Verkehrsbank 96 — 
Losy tureckie 5250. Baubank-Act 23.50 
Kolej państwow. 293.50. Bankverein 109.— 


Wied. Bauver. 26 80. 
Usposobienie ciche. 

Ý O u 
| Do dzisiejszego numeru dołącza się 


Losy węgierskie 82.25 


„Nr. 1. Przyjaciela Domowego" na okaz, 
z zaproszeniem do przedpłaty na to pismo. 


jest najznakomitszym środkiem w reu- 
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; oszukuje odpowiedniego zatrudnienia. 
Adres: lwów — rynek Nr. 40 przez 
biuro wywiadowcze Jozefa Birkle dla wrę- 
czenia A. IB. 1310 1—1 
07. [Safin EE ei 
DOCTOR in ĄBSENTIA. | 
Osoby, któroby sobie żyezyły otrzy- 
mać stopień i dyplom Doktora albo 
studenta (Bachelier) bądź prawa, bądź 
medycyny, bądź nauk przyrodzonych, 
literatury, teologii, filozcfii, albo pa- 
tent skończonego muzyka, raczą Się 
zgłosić pod adresem: MEDICUS, 
rue de Roi 46, jersey (Anugleterre.) 


Pomieszkanie. 


Z ulicy Pańskiej na zakręcie, przy ulicy. 
Stryjskiej pod 1. 4*,, są na piątrze, 5 po- 
koji z kuchnią, spiżarnią, drewutnią, stry- 


chem i piwnicą do najęcia. 1308 1—1 


L, 1426. 


(Obwieszczenie. 


Do częściowego przekształcenia 
realności we Lwowie położonej, 
Schumanówką zwanej, ha krajową 
szkolę weterynarji, potrzebną jest 
pewna ilość materjałów budowla- 
nych, jako to: cegła, kamień, wa- 
pno, gips, piasek, drzewo sosnowe 
i dębowe. 

Wykazy szczegółowe tych ma“ 
terjałów wraz z warunkami do- 
stawy znajdują się w biurze te- 
ohnicznem Wydziału krajowego. 

Mający chęć podjęcia się do- 
stawy rzeczonych materjałów, ze 
chcą swe vpieczętowane oferty w 


wadium 300 złr. wartości znopa-' g 


twzene, złożyć najpóźniej do 1 itej 
godziny rano dni: 8. lutego 1870 

oddziale technicznym Wydziału, 
KPajoOWEgU. 


WY kaz 


rze. wchnicznem Wydziału krajo- 


wege, a nawet na Żądanie oferen- 
tow mogą im być w odpisie udzia 
lone, 1309 1—2 


Z Wydziału krajowego. 
wo Lwowie dnia 20. stycznia 1875. 


a 
Na sprzedaż 
place pod nowe budowle 
przy ulicy Zielone] pod Nr. 685”, czyli 59. n. 


W skutuk uchwały Rady 
ororzony zostanie nowa ulica przez ogród 


materjlow i warunkbi 
Heytaevhie są każdego dnia, a wy- g 
Juktem świąt od 9tej do"3ciej i 
po poludniu do przejrzenia w biu 


miejskiej 0-! — 


ający. 
Preparacje te stanowią najdzielniejszy i najpewniejszy środek powracający wy» 
czerpane siły, w ciężkich chorobach szpiku kości pacierzowej t mózgu, Używają się 
z niezawodnym skutkiem przeciw cukrzycy hypokondrji, melancholii, pochodzących 
lz rozstroj nia organów płciowych, a zwłaszcza w chorobach nerwowych ::ajniebez- 
pieczniejszych. 


Pastylki ułatwiające trawienie p. J. Bain z Coca Peruwiańskiego, 


przeciw cierpieniom kanałów trawienia niebezpiecznym. 


% Listy Hipotecznej 
które są jak najwłaściwsze do aben kapitałów. 
Listy. hipoteczne mogą według prawa z dnia 1. lipca 1868 


D. P. XXXVII nr. 93 być użyte na lokowanie kapitałów fun- 
duszowych, na lokowanie kapitałów zakładów publicznych, pod 


à O . , . A Nota. Iekarst te, których p. Bain jest lazcą, Ly got 
nadzorem rządu stojących, na lokowanie kapitałów pupilarnych, coca, E aia a E ai Ana Bta aaa ea. r N A 
` p p f . aryźu. 
fidei-komisowych l depozytowych, tudzież Ww skutek naj wyższego R = główny w Paryżu w aptece p. E. Fournier & (om. przy ulicy de Lou- 


-We LWOWIE w aptece p. Mikolascha, w KRAKOWIE w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego i liedyka. 1025 3 — 12 


W c. k. austr. państwie przez wys. ministerstwo spraw wewn. koncesjonowane 


postanowienia z dnia 17. grudnia 1871 na zabezpieczenie kaucyj 
małżeńskich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służ- 


bowe i wadja. 
Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w Żadnym razie prze- 


nosić sumy rówroczesnych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższa nad dwudziesto- $ ; F A skoki Adler-Linie. ' 
krotną sumę kapitału akcyjnego rzeczewiście wpłaconego. gh A Aa Niemieckie zaatlantyckie Towarzystwo żeglugi. parowej w Hamburgu 
Kupony płatne dnia 1. marca i l. września każdego roku, pal Bezpośrednia Uike htir sa paz m 


jakoteż listy hipoteczne wylosowane dnia 18. lutego każdego 
roku, z których jedne i drugie nie ulegają Żadnemu opodatko- 
waniu, wypłacają bez wszelkiego strącenia : 


we Lwowie, główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Czerniow- 
cach, Tarnopolu ; 


Hamburgiem . New-Yorkiem 


na niemieckich wspaniałych i szybkich paroweach pocztowych I. klasy, każdy 
ładugi 3600 ton wielkich niemieckich, czyli o Bile 3090 koni. 
Lessing 4. lutego. Klopstock 1. marce | Wieland 18. marca. 
Goethe 18. lutego. | Schiller 11. marca. 
a następnie co czwartek. 
Cena pasażerska : I. kajuta mark. pań. 4965, IF. kajuta mark. pań. 800, 


w Wiedniu, kantor wymiany bankowy niższo-austryuckiego Towarzystwa eskoniowego na pokładzie 90 mark. panst, 
7 m Bing" A A k s I Ye Š I Wiadomość bliższą udzielają ajenci Towarzystwa, jakoteż Dyrekeja 
t UMON an tm s 4 w Ham-bnrgu, bei St. Annen 1, tudziez wy Lwowie Wilhelm Riedel, 
w Pradze , Czeski Union-Bank i Żiwnosteńska Banka pro Czechy i Moravu; przy W kd Nr. 14 wł c. k. ag o KT 
w Bernie, c. k. uprz. morawski Bank dla przemysłu i handlu i Berneński Bank; EA oe U Eta oj 2 - drewieć own l ALU A 
w Berlinie , p. S. Bleichróder ; 1116 2—% ra a DCR LACZY KANTA 
w Kiya p. Józ. Th. Jemeiner £ Comp. ; W nowo urządzonym cesarsko-tureckim 
w A Ś pł, 4 4 Ra, | z 
p arszawie, p. Leon Epstein; Cyrku pod dyrekcją Józefa Derssina, 


Linzu, Ban! dla Austrji i Salzburga, (Bank für Oesterreich und Salzburg). 


dyrektora cyrku Jego Cesarsko Sułtańskiej Mości. 
Dzis dnia 238. stycznia 1875 
wielkie przędstawienie galowe 


wyższej szkoły jazdy i tresury koni, gimnastyki, baleta i 
pantominy id. z całkiem nowym programen, 


Najnowszego gasta 


- Bukiety balowe 


z świeżych kwiatów od X zlr. i wyż.j. 1297 2 


BUKIKCIKI KOTYLIONOWE 


świeże, od EO ct. i wyżej, 
z zasuszanych kwiatów bardzo gustowne od 6 ct. i wyżej, $) 
z A 
= = Ta D. z > Wgn 
WW i ENCE SLUBNE 
myrtowe od R złr. i wyżej. 


BUKIECIKI WESELNE 


od 30 ct. i wyżej. 


KAMELJE I NAJGUSTOWNIEJSZE BUKIECIKI DO WŁOSÓW 


po cenie bardzo umiarkowanej. 


ORDERY KOTYLJONOWE 
100 sztuk, od 5 zlr. do 20 ztr.. 


TEOFIL A LŁUCKIEG we Lwowie, pry placu Halickim I. 14 


obok Banku hipotecznego. 
Najmocniejsze bole zębów 


Jutro i codzień o 7, godzinie wielkie przedstawienie, 


3 Cyrk ogrzany kilkoma piecami. 


Skladc. k, up. kafinerjispirytusu 
fabryki rumu, likierów i octu 
Jaljusza Mikołasza 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika, liczba 1 w podwórzu. 


Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów. 


1120 2--7 


poleca 


SKŁAD NASION 


z 


GŁÓWNY 


jod ur. łu. od Zielonej kul ulicy na ustają natychiniast poużyciu słae| 
kurek. EJ a wnych kropli szwedzkich na zęby 
Ceny parecel niskie a budowle dla wal- Dr. Grafstróm. Flakonik 36 et, B 
nych od podatku 25 lat, korzystne, za opakowanie 15 ct. Prawdziwe = 
Cié kupienia mający raczą sią zgłosić do nabycia we Lwowie w apt. Zyg. 
du wlasciciela tamże miesza ającego. 1155 5—10 A. s T, e . iS k || 
rż . IZ EEEELPKI" 
AS 2. Z) S Sj ŻSZĘoSĘ* 
"2 S jb) A t DAN EEEE 
a ŻA e m TA 2 2 FRECEECH r. e a « = ! 
132g 13 3 -ŚSĘŚ> „dł: we Lwowie, ulica Majera I. z. 
n 5 Z34”.st8B A r r : . 
NE "NIE R" HEPCEG EF poleca swój skład obficie zaopatrzony w maszyny i narzędzia rolnicze, sprowadzone 
P e> "= EF" 23 = . . . . o * 3 
© E PFET z pierwszych zagranicznych fabryk, mianowicie: Richmond & Chandler, Robey, 
3 z ANS REI a - 3 i j 
s = 53 © SaS śasó- Bental, Ransome, Hornsby, Howard, francuzkie Harter Aine, Teppaz, Noel i La- 
t 3 - Su EEF w . . k . z? 
= kasę Ra głosi- 23] chappelle w Paryżu, niemieckie Rudolf Sack w Plagwitz, Eckert w Berlinie, Ce- 
= REE TAE gelski w Poznaniu, Zimmermann w Halle, Eberhardt w Ulm, Kühne w Wiselburgu, 
w SE żE$-222:* |] J Vidats w Peszcie ete. Podług umowy udziela Żletni kredyt na 9°.. 
— m aż í l 
> 2 pgi 
"Z = = zż ff — ~ 
se" e- ~ a - = 
RECE R. Pod: 
T z ż-| BD rn 
s'i Zw " NOŻEM 
"Femme" || rel. ; ież i i j i 
ać 2 SE SED | pierwszorzędnych fabryk, również inne przyrządy ogniowe, jako to: beczki na 
"e. Ż zaa ogir tiis : : i | 
85 Ej < 3 jm: REE kołach, węże parciane i gutaperkowe, pasy dla straży ogniowych, topory, (czagany) 
ECA - o ŚBEZERZE koneweczki parciane i blaszanne etc. sprzedaje gminom i korporacjom 
JAKO. NK EERSTE 1264 2—3 na lOletnią wypłatę licząc od zwłoki 10 |. 
GE «| «1083 p o gy SKIE 
"A S ar ŚREŚRZEE 


f wego sckretarza Rady 


matycznych bolach zębów, zapaleniach, 

opuchnięciach i wrzodach na dziąsłach, 

rozpuszcza znajdujący się na zębach ka- 
mień winny i niedopasacza „do bworze- 
nią się nowego; umacnia. chwiejące się 

zęby ;rzez wamocnienie dziąseł; a 0- 

czyszczając zęby i dziąsła od szkodli- 

wych materyj, nadaje ustom przyjemną 
świeżość i usuwa ciężki zapach 2 nich, 
już po kretszem użyciu, 

Anaterynowa PASTA do zębów 

Dr. J. G. POPPA 
Fc- k. nadwornego dentysty we Wiedniu. 
Preparat ten utrzymnje świeżość i 
czystość oddechu, a oprócz tegu sluży 
do nadania zębom świetnej białej bar- 
wy do psucia się takowych niedopusz 
cza i dziąsła wzmacnia. 1061 8—40 

Dr. J. G. POPPA 
roślinny proszek do zębów. 

Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy 
codzieunem jego użyciu nietylko usuwa 
się zwykły tak niemiły kamień winny, 
ale i sama glazura zębów wzrasta pod 
IE względem białości i delikatności. 

SKŁADY: 

We Lwowie: apteka pp. Millinga, P 
Mikolasza, J. Beisera, Zygm. Ruckera, 
Jakóba Pipesa * hand]. pp. Bonif. Stillera 
i K. Strzyżowskiego. W Krakowie : pp. 
Górecki, J. Jahn, L. Feintuch, E. Stock- 
mar apt. i N. Redyk aptek, Siedlicki 
apt. jakoteż we wszystkich aptexach, 
handlach perfum i galant. na prowin- 
cji w Galicji i na*Bukowinie. 


č W dobrach JWgo St. 
hr. Zamoyskiego, jes 


EB, do sprzedania 


70 sztuk jalownika 


rasy poprawnej (po buhajacł 
czystej krwi holenderskiej). 
Sprzedaż potrwa do 10. lutego.rb 
Bliższą wiadomość udzielą Admi 
nistracja dóbr — Moszczany, 0. p 
Rad mno. 1261 3—3 


Jana Balko 


zaszczytnie znany i już od 36 lat istnie- 
jący we LWOWIE we wlasnej kamienicy poi 
l. 2%, przy ulicy Ksrola Ludwika, 
Poleca największy wybór FORTEPIA 
NÓW, PIANIN i FISHARMONIJ uajcel 
niejszych fabrykantów paryskich, berliń 
skich, drezdeńskich, szwajcarskich i wie 
deńskich, które pisemnie z gwsrancją z: 
trwałość na 1163-4—20 


DG 10 lać WH 


po nader umiarkowanych cenach sprzedaj: 
[ wypożycza, oraz stare instrumenia v 
zamian przyjmuje, i listowne polecenia za 
raz i najsumienniej uskutecznia. 


Nyrop z chinyszelaza 
PP. GRIMAULT « C. 


aptekarzy w Paryżu, 8. ul. Vivienne 


Jest to najsilniejszy środek toniczny 
jaki posiada sztuka lekarska, wzmacni 
wyczerpane organizmy i zasila krew zubo 
żałą. Zalecany przez najznakomitszych le 
karzy, skutkuje przeciw bladaczce, wy 
cieńczeniu, nieregularności perjodycznyci 
odpływów, zapobiega tym gwałtowny» 
boieściom żołądka, którym kobiety zwła 
szcza tak często podlegają. Przykłada si 
do rozwoju organizmu młodych panienek 
pobudza apetyt, ułatwiatrawienie, przepisu 
je się dzieciom lymfatycznym, powraca ciat 
świeżość i jędrność naturalną, 1034 3—1 

Dostać można w aptekach we L wowi: 
pp. Mikolascha, Beisera i Ruckera; Y 
Krakowie pp. J. Trauczynskiego i W 
Redyka; w Brodach Kullaka i Franzosx 
w Rzeszowie Schaittera, 


Konkurs. 


W skutek rezygnacji dotychczaso 
powiatowe 
w Złoczowie, zostanie ta posada 0 


E próżnioną. 


Clem prowizorycznego ob-adze 
nia takowej, z którą połączoną jeś 


niniejszem konkurs do 1. marca bi 
Kompetenci mają się  wykaza 
znajomością ustaw  administracyj 
nych oraz uzdolnieniem do prowa 
dzenia kasy i rachunkowości i wnieś 
udokumentowane podania w ozns 
czonym terminie do Wydziału Rad 
powiatowej. 1301 2—8 
Złoczów d. 15. stycznia 1875. 


Z drukarni „Gazety Narodowej” pod zarządem A. Skerla. 


roczna płaca 1000 zł. rozpisuje Si + 
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moje 
jest ' 
sałem 
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sukiej 
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tem 
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stego 
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całej | 


